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We Lwewłe:
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O jito s iso m u .
Zwyczajne ogłołi.mi*c 

za jeden witasz peti 
towy albo jego miwjc* 
ece 10 ot.

Nadesłane: jw ■#
wieiBi petitowy »1V 
jego miejsce 90 et

Doniesienia o ślaeaeł 
zaręczynach i inne pry. 
watme wiadomoAai pe 
1 jronioezm jeder wier ■ 
60 ct

B . y k o p i n A w  k ij
się.

Weańróciele * R e w a k o w i c z  H e n r j - k  i S p ó ł k a .
Rzyxgb-kato jck ie- 

Tłziś Młodzianków. 
Ju tro : TouaszŁ 
Pojutrze: I/aw ida.

G reeao-batoliukie: 
Abhea.
Danyiła.
Sowastyana.

REJAKjJA ul. Lindego 1. 8. I. piętro. 
Telefonu Nr. 688 i 689. 

ADMINISTRACJA i Ehri YCJA pr .y uliey 
Glto-iiciyzny 1. 5. Telefonu Nr. 114.

K A L * i n . i i I t a  'U Y SJU IrySK I. w o ln o  pi
k o i ły  (ro g a c a i) , z a j ą c e ,  d ro p ie , p a rd w y , bażan

ty ,  j* r» ib k i, e ie tnsew ie  i g łuszce, kogu ty , p ta c tw o  
w odne  i D łotne.

Wschód słońca o 7 g. 59 m. 
Zachód słońca o 4 g. #7 m. 
Barometr 779. Mróz.

Dodatkowa regulacja płac
personalu kolei państwowych.

M inisterstw o kolejowe, zam iast przeprow adze
nia radykalnej zm.any w system ie jaskraw ych 
krzywd, wywołanych ostatnią, tak zwaną regulacją 
płac, postanowiło z dniem 1. stycznia 1900 usunąć 
tylko błędy logiczne, zaw arte w tern niebywałbm 
rozporządzeniu

I  tak, zam iast uczciwie zregulować płace wszy
stkim  urzędnikum  V III. i IX. rangi, postanowiło 
m inisterstw o kolejowe tych wszystkich urzędników 
IX . rangi, którzy przed 30. października 1899 po
bierali pensję 1000 złr. rocznie, obecnie zaś pobie
ra ją  1.100 złr., podwyższyć ją  na  1200 złr. 
Z tego nowego „polepszenia" nie będą korzystali 
urzędnicy z ukończonemi studjam i akadem ick.em i, 
albowiem ci i tak m ają bez przerwy znaczne pre
rogatywy wobec ruszty urzędników Tutaj zatem nie 
zregulowano wcale płac na korzyść, lecz jedynie 
wsunięto nonsens, by z dniem  1. stycznia, urzędni
cy młodsi nie przeskoczyli starszych, i tak byłoby 
się stać musiało, g d jb y  nie zmieniono niedorzeczności 
ogłoszunej dnia 1. listopada.

Hubek w kubek taka sama h istorja dzieje się 
z placam i podurzędników. i tu , zamiast polepszyć 
pobory wszystkim interesow anym , napraw iono tylko 
popełniony przez m inistersw o błąd form alny. I  tu, 
z dm em  1. stycznia 1900 podwyższono tym  wszy
stkim  podurzędnikom, którzy przed 30. październi
ka pobierali 750 złr. płacę aż na 900 złr. !®znie. 
B .sz ia  t nadal klepać będzie biedę jak  dotąd. W y- 
klucaeni są tu  także m aszyniści wogóle, albuwiem 
tym  i tak pole] szono płace wysokości 900  złr.

Nanoniec „złagodziło" m inisterstw o urzędnikom 
i p. du.zędnikom  oddziałów maszynowych krzywdę 
w jn .h łą  ze zniesienia prem ji, t. zw. m aterjałow ych 
i za utrzym anie m aszyn. Rozporządzenie m iniste- 
rjalue wyraźnie przyznaje tu, że zniesienie tych 
p ru n j! jest bolesne dla dotkniętych niemi. Wobec 
ttgn  r zporządza się, by dotyczącym za pierwszy 
kw arta ł r. 1900 wypłacono zredukowaną p iem ję aż 
do 80 złr., urzędnikom , zaś do 40 złr. podurzędni
kom. Fiernje te wypłacone będą 15. stycznia 1900.

Nic zatem meuczym ono dla ogółu urzędników 
V III. i IX . rangi, n ic  dla konduktorów, wozomi- 
stizuw m agazynierów i banm istrzów, nic zresztą 
dia p. krzywdzonego niższego personalu. Cóż stanie 
s ę z pudatkam i które dotychczas zarząd kolejowy 
pła ł  za urzędników a co staińe się z okrojeniem 
k*ł»t<-ro*vgo n. p. we Lwowie, gdzie przecie mie- 
szk u a są naw et droższe niż w W iedniu. Czy tak 
i nadai zostanie dzięki pieczołowitej opiece m ini- 
s t u i s u a  kolejowego?

Z za kulis „Koła polskiego".
W ,eii nskie czasopismo „Die Fackel" pomie- 

ś ł  ■ * ..-tatnim  num erze następujący, na  zakuli
sowa działalność K oła polskiego nieszczególne świa
tłu rz.H-ajacy a rty k u ł:

„ v\ poniedziałek dnia 18. grudnia" — pisze 
„ d e  F ti-a -l"  — zakończyła krótki żywot „W iener 
A iig- ii-m e M ontagszeitung", poniedziałkowa do- 
d a i k do .W ien er A ligem em e Z eitung". Należy się 
je i biografia, zanim  ludzie przyszłego tygodi i». o 
n ie ZH^omną. „W iener A ligem em e Zeitung" była 
od dłuiB • go czasu na  utrzym aniu nietylko rządu, 
a l- auze Koła polskiego Za m inisterstw a Bade- 
nieno m t-resy  rządu i Koła polskie były te same, 
z .  mm sterstw a T huna łączyły się po większej 
części. Ale na  wiosnę 1899 zdawało się Polakom,

jakoby ich specjalne z a a r ’a i życzenia me miały 
w piśm ie tern należytego zastępstwa, powzięto wiec 
myśl stworzenia num eru poniedziałkowego, który 
urzędowości Koła polskiego m iał silniejszy, dawać 
wyraz, aniżeli wydanie codzienne. Panowie K ozło
wski, Rappapon, i kilku innych  szlachciców dało 
pieniądze, a przedstawiciel Kuła polskiego w re d a 
kcji „W iener A llgem eine Zeitung" — rodzaj „re- 
daktora-rodaka* — p. In lender objął kierownictwo 
dodatku poniedziałkowego.

Ale po kilku miesiącach padł h r. T hun, Clary 
został prezydentem  m inistrów i poraź pierwszy od 
dwóch dziesiątek la t Koło polskie odmówiło popar
cia rządowi.

W  ten sposób zapadł na „M ontags-Z*itung“ 
wyrok śmierci. „W iener Allgem eine Zeitung" miała 
do wyboru — albo zrzec się subw encji rządu — 
którą łaskaw a interw encja p. K anniiiskiego zape
w niła je j nadal, jakkolwiek nowi m inistrow ie po
wzięli zamiar opuszczenia piśm ideł rządowych — 
albo też sprzeniewierzyć się Polakom . P a n  Glogau, 
pow iernik b iura  prasowego, postanowił naturalnie 
trzymać się rządu. Nie dla tego, jakoby o p ie 
niądzach z funduszu prasowego możnaby z wię- 
kszem powiedzieć praw em , aniżeli o pieniądzach 
po lsk ich : non olet, ale dla tego. ponieważ rząd 
płaci więcej. Zastanawiano się, co prawda, nad py
taniem , czy „W iener A ligem em e M ontagszeitung" 
nie uniezależnić cd wydania codziennego i nie od
dać je j całkowicie do dyspozycji Polakom. Atoli 
planow i temu stanęła na przeszkodzie n ie  tożsa
mość redaktorów — gdyż ci piszą i na lewo i na 
prawo jednskow o źle — lecz jednobrzm ienność 
nazwy pism i wspólność abonentów i czytelników. 
P an  Glogau zrezygnow ał więc z dalszego prow a
dzenia pisma poniedziałkowego, Polacy wstrzymali 
płacę, a p. In lender, człowiek rzymskiej siły cha
rakteru , który pisze tylko dla Polaków — pisywał 
daw niej równocześnie po polskiego pisma liberal
nego i antysem ickiego, a obecnie pisze dla konser- 
watywno klerykalnego „Czasu" — występuje z redak 
cji „W iener A llgem eine Z eitung".

Sprawa ma jednak sm utny jeszcze skutek. Pie- 
niądzmi Koła polskiego popierano każdego ponie
działku literaturę współczesną. To się już skończyło. 
Także krytyczne kartki burg teatru , którem i p. Sal- 
ten  tak przekonywająco udow adniał, że przeważna 
część roi, które obecnie dzierży p. P iała, należą się 
właściwie p. W iesnerowi, nie będą już nas rozwe
selały. „ W urste lthea ther" , w którym dla odm nny 
nie zabijano raz żyda. lecz on zabijać prÓDOwał, 
zostanie zam knięty. Nowożytnemu duchowi ode
brano tygodniowa dotację, wynosząc-ą co najm niej 
20 zł ..."

Listy z kraju.
Nowy Sącz 25. grudnia. (Sprostowanie spro

stowania). „ b u rje r  Lwowski", w num erze 345 z 
dnia 13. bm., zam ieścił w artykule w stępnym , pod 
napisem  „W iec w Jaśle" , jako streszczenie mojej 
mowy na tym że wiecu, ustęp tej t re ś c i: „Tymcza
sem w yrastały w powiecie, jak  grzyby po deszczu, 
różne bani i żydowskie, które, pobierając lichw iar
skie — do 40  proc. sięgające —  procenta, niszczą 
b :edny lud przyprowadzają go do nędzy. A  jest 
ich dotąd aż 11, a m iarę ich  działalności łatw o 
ocenić, gdy — w edług SDrawozdania jednego z 
n ich , t. zw. Steinhausow skiego w Jaśle , założonego 
w r. 1892 — obrót Kasowy wynosił w m m  dotąd 
3 i pół m iljona zł., a siedzi w kieszeni ich  15 
obszarników, 105 mieszczan, mnóstwo włościan i 
urzędnicy."

Odnośnie do tego ustępu, zam ieścił p. Bogn

sław Steinhaus z Jasła , w „Kronice" nr. 354 z d 
22. bm ., sprostowanie tej treśc i: „N iepraw aą jest, 
by nasze Towarzystwo pobierało procenta lichw iar
skie do 40  proc. sięgające, bo pobiera od 5 i pół 
do 8 proc. nigdy więcej, oraz niepraw dą jest, by 
„mnóstwo włościan siedziało w naszej kieszeni", ile 
że a n i  j e d n e m u  z w ł o ś c i a n  k r e d y t u  
d o t ą d  n i e  u d z i e l i l i ś m y . "

Otóż, odnośnie do tego sprostow ania, w in te
resie praw dy uwidaczniam, ze tw ierdzenia mojego 
co do wysokości procentów  do 4 0 %  hie odniosłem 
do Towarzystwa Steinhausow skiego, i to wyraźnie 
w mowie mojej podniosłem, natom iast resztę tw ier
dzeń swoicn oparłem  na przesłanem  mi drukowa- 
nem sprawozdaniu tegoż Towarzystwa za „piąty rok 
adm inistracyjny 1897", w którcm  wyraźnie w ru 
bryce „Statystyka członków-  wykazano między in 
nym i „9 r o l n i k ó w  (niew ątpliw ie wieśniaków), 
29 obywateli ziemskich (obszarników), 20  umysłowo 
pracujących (urzędników), 29 obywateli m iejskich, 
19 fabrykantów , 15 rękodzielników  i 335 kupców, 
zaś w rubryce „S tan  rachunków " ogólny obrót 
kasowy wykazano na  4,817.981 zł. 88 et (zatem 
omal pięć miljonów zł. w jednym  roku 1897); do 
tych więc cyfr spraw ozdanie z wiecu w Jasie  i ja  
także prostuję i znów ze swojej strony podnoszę, że:

N iepraw dą jest, jakoby Towarzystwo Steinhau- 
sowskie, którego dyrektorem  i kierow nikiem  — we 
dle sprawozdania — był w ła Ś D ie j^ p  Bogusław  
StemUaus, „ani jednem u z włościan kreay tu  dotąd 
nie udzieliło** ; a ta w ykazana nam acalnie n iepra
wda każe — logicznie — wątpić o prawdziwości 
tw ierdzeń p. Bogusława Steinhausa, co do wysoko
ści pobieranych przez jego Towarzystwo procentów. 
Florjan Obmiński, rejent

Legenda.
(Na pamiątkę odsłonięcia pomnika Juliusza Słowackiego 

w Miłosławiu.)
Ze szczytu wieży poznańskiego ratusza roz-acza 

skrzydła srebrny orzeł. Czas i złość ludzka przyćmiły 
jego blask, lecz dziś, juk przed wiekiem, króluje z 
góry nad grodem i czuwa nad powierzoną swej pieczy
dzielnicą. Zoladły u stóp jego wizerunki monarchów,
którzy stawiali ten gmach, grodowi na pożytek, naro
dowi na chwałę, a dziś.... pragną zedrzeć ostatnie 
strzępy kióiewskicn szat, i zastąpić je może postaciami 
gwałtowników tego świata, którzy głosili zasadę, że 
siła prawo rodzi. Lechowy ptak tymczasem spokojnie 
wzrokiem wokół wodzi i ze w zgarCą patrzy nanikczem- 
ność tego świata, świadom., że w końcu mezrodzone 
się narodzi, sprawiedliwość wstanie. Nienawistne gro
ty nieraz mierzyły w jego pierś, lecz ulękły się jego 
niemej potęgi i kornie zuchwałe pochyliły czoła. Je
dna tylko zdradziecka strzała go dosięgła, gdy zapa- 
patrzony w jutrzenkę wiosny narodów, sądził, że i je 
mu skrzydła do lotu rozwinąć wypadnie. Pozostała 
mu silna blizna, która krwią zachodzi, ilekroć synów
tej ziemi szarpie rozterka, ilekroć który z nich czcią
frymarczy, lub drogą oj :ów marnotrawi spuściznę.

Lecz za to gdy czyn zacny rzuci promień jasny 
La grobowce nad Wartą, wtedy oko orła radością 
błyska, a z królewskiej jego korony bije płomień, 
którego iskry roznoszą wichry po wielkopolskiej ziemi. 
Bieżą one do siół i grodów naszych, a anieli Boży je 
zbierają i niosą w upominek matkom dla nowonaro
dzonych Z tych niemowląt wyrosną kiedyś polscy bo
haterowie ducha Imiona zaś szlachetnych chowu orzeł 
w pamięci i zapisuje obok ewangelji, którą w sercu 
nosi. Królewski ptak nigdy nie opuszcza swego stano
wiska. Raz tylko w rok, w nocy, w której przed wie
ki zwiastował anioł zbawienie świata, wolno orłu po
dążyć do staregu gniazda. Tam, na Lechowąi tfóne,



£UKJEB LWCWSk; DNI A- 28 GRUDNIA 3.899.

gi ►yralftfe się na walny wi-e bracia jego biali: kra
kowski i mazowiecki, czarni: wrocławski i pruski, zło
ty gón.oszląsin, i kuitwski otwory i wszystkie daw
ne godia piaotowskicii ziem ; a orzeł poznański jako 
gospodarz wita ich łzą. I  radzą długo szlachetne pń 
ki nad dobrem narodu, a anioł, który w zaraniu na
wiedził Piasta, zbiera ich uchwały i niesie na Jasną 
Górę, do stóp królowej polski, która je poleca łssce 
Bożego Dziecięcia. A gdy od grobu apostoła zagrzmi 
rycerski hymu ojców na cześć Boga Rodzicy, wtedy z 
dawną wiarą w sercu wracają na swe posady koronne 
znaki, a synom tej ziemi niosą pozdrowienie anielskie :

„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli." J ó m f  M y cudaki. Kobylepole 1899.

( Z  D zie n n ik a  P oznańskiego).

K R O N IK A .
Sejmy zwołane na jutro, mają począwszy od LO. 

styczni-i obradować aż do drugiej połowy lutego.
Dosadną odprawę najmitom kliki stańczyksw- 

skiej czyli tzw. katolicko-narodowym „przyjaźniakom" 
oo. jezuitów za ich występy w Tarnowie dał „Mie- 
szizanin" krakowski z L3. bm. Oto jak  „Mieszczanin" 
sch*rakt8ryzował owych „katolicko narodowych" : „Na
si katolicko-narodowi odsłonili przyłbicę. Przez usta 
swego prezesa p. Siróżyńskiego zamanifestowali się 
w Tarnowie na wiecu jako s ł u ż a l c y  k o n s e r w a 
t y w n e j  k l i k i ,  k t ó r a  j a k  w a m p i r  k a r m i  s i ę  
k r w i ą  s e r d e o z n ą  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Mieszczaństwo nie da się wyprowadzić w pole pła 
tnym najemnikom i naganiaczom wstecznictwa. Garść 
podłych liżyłapów może schylać pokornie czoła, ale 
uczciwy i honorowy mieszczanin z obrzydzeniem od
wróci się od tych rajfurów, którzy go chcą zapędzió 
pod bat wsteczników. Pomimo szkalowań i oszczerstw 
mieszczanin rozsądny widzi, że jego miejsce przy 
sztandarze demokratycznym, którego nie damy wydrzeć 
sobie z ręki, lecz chcemy go rozwinąć i wznieść wy
soko i bronić do upadłego wraz z polskim robotni
kiem i włościaninem. Taki p. Stróżyński, mówiąc o 
ludowcach i demokiacji, niech pamięta, że niepowro 
tnie minęły czasy, kiedy mieszczanin potulny słuchał 
w skupieniu ducha niestworzonych bredni i banialu- 
ków. W Tarnowie tam może jeszcze znajdzie kilku 
bezmyślnych i otumanionych słuchaczy, ale i tam 
trudno mu się będzie dostać na poselskie krzesło. 
Może tak dzielnego obrońcę kliki konserwatywnej wy
biorą panowie szlachta w kurji wielkiej własności. 
Poda sobie rękę z p. Hupką".

Nowy zamach na język polski w Księstwie 
poznańskiem. „Pos. Neuste Nadii r.- piszą: „Dozia

110)

O D R O D Z E N I E .
Powieść 

lir. Lwa Tołstoja.
X V III.

N a drugi dzień rano, kiedy N iechludow ubrał 
się i m iał zejs'ć na dół, lokaj podał mu bilet od 
moskiewskiego adwokata, który przybył dla zała
tw ienia sw oich interesów, a także, ażeby być obe 
cnym przy rozpatryw aniu w senacie sprawy Masło
wej. Teiegrain, w ysłany przez N iechludowa, zrainął 
się z nim . Adwokat, dowiedziawszy się, kiedy i 
przed jakim i senatoram i spraw a będzie poruszoną, 
zaśm iał się i pow iedział:

— W szyscy trzej, to typowi senatorow ie: 
Wolf, to urzędnik  petersbursk i; Skoworodnikow, 
to uczony p raw nik ; a Be, praktyczny praw nik i 
dlatego najżywszy z pom .ędzy wszystkich. N a niego 
najwięcej liczę. No, a w komisji próśb zrobił 
pan co?

— W łaśn ie  zaraz jadę do barona W orobjowa; 
wczoraj nie dopuszczono mnm do audjencjł.

— Bardzo pięknie, pojedziemy razem. Ja  pana 
odwiozę

W  przedpokoju lokaj oddał Niechludowowi list 
od M ariette.

„Ponr vous fa ir e  p la isir  — p.sała ona — 
f a i  agi tout a fa it contrę mes principes, et f a i  inter- 
cede aupres de mon niari pour iwtre protegee. I I  se 
trouve que cette personne peut etre relachee imme- 
diatement. M on  m a ri a ecrit au  commandant. Ve- 
nez donc bezinteresow nie. Je  vous attends. M . “ *).

*) „Ażeby panu dogodzić, odstąpiłam od mych za
sad i wstawiałam się do męża za pańską protegowaną. 
Ukazuje się, że ta osoba może być wolną natychmiast. 
Mąż napisał w tej sprawie do komendanta. Przyjdź 
pan bezinteresownie. Czekam M .“

dujemy się, że w tyoli dniach inspekcie szkółce żaka 
zały nauczycielom, udzielającym nauki jQcyk,.i polskie
go w sskolach miejskich, zadawać azieciom do "irnif 
prace szkolne polskie. Władze szkolne obawiają Ssę, że 
w ten sposób krzewi się zbytnio język polski. Przed 
wydaniem tego zakazu, polecono rektorom tutejszym 
zbadać, ile czasu poświęca się na prace szkolne w pol
skim języku. Wykazało się, że 15 — 30 m in u t-'.

„Dziennik Poznański" dodaje: „nowe to rozporzą
dzenie jest boz znaczenia, gdyż dzieciom naszym ża 
dcych prac domowych w polskim języku nie zadają. 
Zaledwie z łaski pobierają one w szkole dwie lub je 
dną tylko godzinę tygodniowo nauki języka polskiego 
i na tern koniec. Bądźcobądź rozporządzenie owo, jeśli 
istotnie zostało wydane, charakteryzuje dosadnie stosunki 
panujące w państwie prawa i sprawiedliwości na 
schyłku XIX. wieku".

Z sytuacji. Nowy kierownik gabinetu dr. Wit- 
tek, bawił przez niedz ejlę w B udapeszcie , gdzie kon
ferował z węg. prezydentem ministrów p. Szeliem w 
sprawie ogłoszenia tz. Uebericeisungsgeeietz w diodze 
§. 14. oraz codo kwoty. Węgrzy żądają, ażeby wobec 
wejścia w życie ustawy o rozdziale poiwitków spoży
wczych na podstawie § 14, kwota była przedłużoną 
tylko na sześć miesięcy.

Z Pragi donoszą o czynionych tam usiłowaniach 
przeniesienia akcji u g o d o w e j  na teren Sejmu czeskiego, 
czemu się jednak Niemcy opierają, uważając 1) chwi
lę ooeoną za nieodpowiednią do rokowań, 2) zaś od
mawiając Sejmowi kompetencji do rozstrzygania spraw 
ugodowych.

Klub czeskiej szlachty konserwatywnej uchwalił 
z powodu upadku hr. Clary’ego rezolucję, w której po
wiedziane jest, że stronnictwo to upatruje w ustąpie
niu hr. Clary’ego nieudanie się próby rządowej, skie
rowanej przeciw zasadzie większości, jako podstawie 
parlamentaryzmu, oraz przeciw myśli równouprawnienia 
ludów. Klub obstaje w sprawie stosunków językowych 
królestwa Czech przy swojej rezolucji z dnia 7. 
października.

Klub feudełów zapowiada ehęć utrzymania nada) 
ścisłych stosunków ze stronnictwami prawicy, tj. tej 
większości, która, pomimo trudnych i ciężkich chwil, 
przebytych w ostatnich miesiącach, dalej istnieje i do
wiodła, ze jest jedynym (?) trwałym punktem w obe
cnej parlamentarnej konsolidacji.

Wiedeński korespondent „Pester Lloydu" miał 
rozmowę z b. ministrem skarbu w gabinecie T h u n a : 
dr. Kaidem, który wyraził stanowcze przekonanie, że 
obecnie, tj. po ustąpieniu rząau hr. Claryego, jest 
najodpowiedniejsza chwila do nawiązania nowych ro
kowań ugodowych, celem stworzenia ostatecznego po-

— W ięc powiozę pana — powiedział adwokat, 
kiedy już wyszli na ganek, przed którym  sta ła  ele
gancka kareta dorożkarska, w ynaięta przez adwokata.

P a ra  dzielnych keni dowiozła prędko Niechlu- 
dowa do domu barona W olfa. Baron był w domu. 
W  pierwszym pokoju siedziały jakieś dwie damy, 
z którem i rozm aw iał młody urzędnik, wysoki, z 
długą szyją, ubrany w m undur.

— Pańskie nazwisko? — zwrócił się z zapy
tan iem , przechodząc lekkim , elastycznym  krokiem 
od dam  do Nieckludowa.

N iechludow w ym ienił swoje nazwisko.
— Baron wspom inał o panu. Zaraz — odrzekł 

ad ju tan t i wyszedł do drugiego pokoju, skąd po 
chwili wyprowadził jakąś zapłakaną damę w żało
bnym  stroju. Chudvm i palcami stara ła  się ona za
p u ś c i  sobie na  tw arz w oa^ę . aby ukryć ślady łez.

— Proszę — zwrócił się młod^ urzędnik do 
Niechludowa, otwierając drzwi i zatrzym ując s»ę 
pizy ruch.

W szedłszy do gabinetu Niechludow znalazł się 
wobec człowieka niskiego wzrostu, pokaźnej tuszy, 
z głową, porośniętą siwymi, kró.ko ostrzyżonymi 
włosami. Siedział on na fotelu, za dużem biurkiem , 
i wesoło spoglądał przed siebie. N a w 'dok N iechlu
dowa, dobroduszna twarz jego, pokryta żywym ru
mieńcem, zajaśniała wesołym uśmiechem.

— Cieszę się bardzo, że pana widzę — m ó
wił, witając się z N iechludowem  Byłem starym  
przyjacielem  pańskiej m atki. Znałem  pana chłop
cem, a później oficerem. No, siadaj pan i powiedz, 
czem mu mogę służyć.

— Tak, tak — mówił, kiwając siwą głową, 
kiedy N iechludow opowiadał h istorję Teodory. Mów 
pan, mów, ja  wszystko rozumiem. Tak, rzeczywi
ście, to jest wzruszające. W ięc, cóż, podał pan 
prośbę?

— Przygotowałem  prośbę — odrzekł N iechlu
dow, wyjm ując złożony papier z kieszeni. — Ale 
chciałem  prosić pana... M iałem  nadzieję, że można 
będzie zwrócić szczególną uw agę na tę  -sprawę..,

rozumienia między Czechami i Niemcami. Zdaniem p. 
Kaizla, przeszkody natury psychologicznej, jakie do
tychczas istniały, już znikły, czas więc teraz nadchodzi 
na zawieszenie broni. Dr. Kaizl uważa ,za najwłaści
wszą drogę do osiągnięcia tego celu — zebranie się 
ponowne naężów zaufania obu stron, którzyby poufnie, 
na razie i bez żadnych nieproszonych opiekunów i 
pośredników omOwić mogli e iły  kompleks spraw ugo
dowych. Zwołanie poufnej konferencji proponuje dr: 
Kaizl już w styczniu br.

Fożar fabryki sasawsk-ej. Fabryka papieru cy- 
garetowego braci Weiserów w Sasowie spłonęła do
szczętnie. Pożar powstał w sfeładzie gałganów, skąd 
ze szybkością błyskawicy rozszerzył się się na dalsze 
części fabryki. Skutkiem wiatru nie udało się zlokali
zować pożaru. Przeszło- 300 robotników i robotnic s tra 
ciło zajęcie Ratunek przy silnym mrozie i wiet rze, 
mimo wysiłków robotników fabrycznych, * obeznanych 
dobrze z manipulacją sikawkami, mimo pomocy ognio
wej straży złoczowsiiei, był bardzo uciążliwy, zwła
szcza, że utrudniała go para, dobywająea się z kotłów 
fabrycznych. Na miejsce pożaru wyruszyło ze złoczow- 
skiego posterunku i okolicznych, po kilku żandarmów, 
celem niesienia pomocy. Straty, przez ogień powstałe, 
są olbrzymie, urządzenia fabryczne były ubezpieczone. 
Patrz telegram.

Skutkiem zniesienia stempla dziennikarskiego 
„Pogoń" tarnowssa wychodzić będzie od Nowegc Ro
ku dwa razy tygodniowo.

Dyrekcja poczty W Gracu zabroniła listonoszom 
rozdawania noworocznych książeczek pocztowych z ży
czeniami.

W zakładzie wychowawczo naukowym p. Zotji 
Strzałkowsaiej odbył się szereg uroczystości, w których 
brały udział same wychowanki. I  tak 18. bm. ubrano 
choinkę dla biednej dziatwy szkolnej, następnie 19. 
miał miejsce wieczorek ku czci Mickiewicza, Słowa
ckiego i Chopina, urządzony przez uczenice sześciu 
klas przygotowawczych, 20. bm. takiż wieczorek, or
ganizowany przez słuchaczki kursów seminaryjnych, 
nekoniec 21. bm. wieczorek, urządzony przez uczeni
ce kursów gimnazjalnych. Po wieczorkach odbyła się 
loteryjka fantowa, mr jąca na celu zasilenie funduszu 
Macierzy polskiej na Śląsku i pomocy koleżeńskiej se- 
minarzystek, poc-zem zwyczajem staropolskim przeło
żona zakładu zaprosiła wszystkie uczenice i gnśei na 
wspólny opłatek. Przemówienia, deklamacje, śpiewy, 
żywe obrazy, gra na fortepianie stanowiły program 
umiejętnie urozmaicony 1 wielce symDatyczny.

Męczeństwo chrześcian. Z Warszawy donoszą 
22 b m .: W gmachu przy ulicy Oboźnej na Dynasach, 
otwartą została w południe wystawa panoramy Jana

— Doskonale pan zrobił, ja  sam bezwarunkowo 
pomówię o tem — powiedział baron, wyrażając 
współczucie, nie licujące z nadzwyczaj wesołym 
wyrazem tw arzy. To bardzo sm utne. Ona widocznie 
była dzieckiem, tymczasem mąż obszedł się z nią 
po grubjaiiS tu , co ją  odepchnęło, a później przy
szedł czas kochania... Pom ówię o tem.

— H rabia Iw an M ichajłowicz mówił, że chciał 
prosić...

Nie zdążył N iechludow dokończyć tych słów, 
kiedy nagle  tw arz batona zm ieniła się.

— Zresztą, niech pan podaje prośbę do kan- 
celarji, a ja  zrobię, co będę m ógł — powiedzia 
do N iechludow a.

W  tej chwili do pokoju wszedł m łody urzę 
dnik, który widocznie kokietował swoimi lekkim 
rucham i

— Ta dama prosi jeszcze o parę  słów roz
mowy.

— Ano, proś pan. A ,  m on chere! N a ile łez 
trzeba się tu  napatrzyć. Żeby to jeszcze można było 
obetrzeć je wszystkie. Cóż, robi się, co można.

Dama weszła.
— Zapom niałam  prosić, żeby nie dopuścić go 

do oddania córki, a to on na  wszystko...
— Ale przecież powiedziałem, że zrobię.
— Baronie, na miłość boską, uratujesz pan 

m atkę.
Chwyciła rękę barona i zaczęła ją  całować.
— W szystko się zrobi.
Zaraz po wyjściu damy, N iechludow zaczął 

ż eg n ać 's ię .
— Zrobimy, co będzie można. Zniesiem y się 

z m inisterstw em  sprawiedliwości, ono nam  odpowie, 
a my zrobimy, co będzie w naszej mocy.

Niechludow udał się do kancelarji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Styki Męczeństwo chrześcian w c.yrka Nerona". Na 
akt otwarcia przybyli dość licznie przedstawiciele 
prasy i sztuki, o g. 12 zaś zwiedził wystawę ks. bi
skup K. Baszkiewicz. Całość sprawia dodatnie wraże
nie na widzach dz;pki artystycznemu ugrupowaniu 
figur (złówny h, z któiyoh zwłastoza zwraca uwagę 
postać św. Piotra, grupa chrzęść an, rzucających prze
kleństwa w stronę loży Nerona. flaz postać naczelna 
kobiety, którą strach pozbawi! zmysłów. Szczegóły 
wszelkie i urządzenie areny pi',epruRadzouo z drobią*, 
zgowośeią, świadczącą o studjaeh, podjętych spteti 
twórcę panoramy".

0 pojedynek, w Warszawie wydział karny są iu  
okręgowego roztrząsił sprawę p Stanisława Ignatow- 
skiego, oskarżonego o to, iż ą* d. 2. czerwca r. z. 
zadał p. Kazimierzowi Zalew skum u, redaktorowi 
„W ieku", w pojedynku na Saskiej Kępie, ciężką ramę 
w lewą nogę i zasądzi1' n. 1 natowskiego na zsmkrię- 
cie w ciągu miesięcy 8 w wieży, bez pozbaw.enia 
praw'.

Katastrofy kolejowe. W nocy na niedzielę wje
chał tryesteński pociąg pospieszny nr. 1 na stucji 
Kalsdorf, pod Gracem, na manewrujący pociąg towa
rowy. Eksplodo, ał piec, znajdujący się w wagonie 
pocztowym poeiągu pospiesznego. Wozy: pocztowy, ba
gażowy i sypialny ogień obrócił w perzyne. Prowa
dzący poc,ąg pospieszny i kondutrtor pocztowy odnieśli 
ciężkie obrazema; konduktorowi Karolowi Zatce pożar 
spalił obie nogi po kolana. Zatka w szpitalu grackim 
umarł. Czterech urzędników pocztowych odnioUo mniej 
ciężkie obrażenia. Odwieziono ich do Gracu. Spaliła 
się w . wagonie pocztowym kasa kolei południowej w 
Bumie 180.000 zł., nadto zaś liczne przesyłki warto
ściowe. Ogólną stratę obliczają na 3 miliony korun.

Druga katastrofa zdarzyła się onegdaj na stacji 
Marburg, gdzie zetknęły się także dwa poeiągi wsku
tek niefunkcjonowania zapasowej bremzy. Z pasażerów 
odniósł lekkie obrażenie dziennikarz Ehrlicb.

Na linji Budapeszt-Wiedeń w pobliżu stacji Bia- 
Torb igy zderzyły się dwa pociągi osobowe. Konduktor 
pocztowy poeiągu grackiego i czterech honwedów po
niosło śmierć na miejscu. Nadto kilka osób odniosło 
ciężkie kontuzje.

Parowiec „Ariosta" osiadł w drodze z Galve- 
ston do Hamburga na mieliźnie. Dwadzieścia jeden 
osób zatonęło.

Morderstwo. Z Niżnego Nowogrodu donoszą: 
We wsi Orzyszkowie zamordował kołem młody wło
ścianin swoją matkę, żonę i dwóch braci. Mordercę 
sehwyiano.

Lord Kitchener, nowo mianowany szef sztabu 
jeae-amego w Afryce południowej, jest lypowo-fiegma- 
tycznym Anglikiem. Jeden z korespondentów, który go 
widział przy robocie pod Omdurmanem, pisze: „Nie 
ma chyba na kuli ziemskiej człowieka tak „dokładne
go" w czynach, jak lord Kitchener. „Precyzja" jego 
jest nieomylna. Patrząc na niego, odbierrm wrażenie, 
iż jest to maszyna patentowana, któ- a na wystawie 
paryskiej nosić powinna napis: „Państwo angielskie.
Przedmiot wystawy nr. 1. Pc.zr, konkursem. Maszyna 
oudańska". Lordow* Kitcbenerowi nie śpieszy się ni
gdy. Krok za krokiem postępu,e i krok za krokiem 
się cofa. Oficerów swoich i żołnierzy uważa za kółka 
w maszynie. Prowiantuje obóz dobrze i żyw żołnierzy 
dobrze ale równ.e troskliwie pamięta o żywieniu koni 
i mułów. Lord nie znosi w obozie, zwłaszcza w naj- 
bliższem swem otoczeniu, oficerów żonatych. Oficer, 
który zachoruje raz, umieszczany bywa na liście cho
rych : gdy zachoruje po raz wtóry — dostaje urlop 
nieograniczony do domu. l  umimo to niepodobna twier
dzić, iż sirdar nie iest łubiany przez wojsko: przeci
wnie, są jenerałowie mniej lubieni, żaden z m di z iś 
nie ludzi tyle zaufani i w wojsku, co Kitchener. Woj
sko, które pod innym Widzem szemrałoby na przecią
żenie pracą, pod wodzą Kii henera maszeruje przez 
noc całą, a o świcie staje ochoczo do bitwy, jakby 
nie odbyło kilkunastu mil angilłskdałi uciążliwej drogi." 
Zaiste, eoby to byłe, gdyby i ten „typowo-angielski" 
wódz dał się pobić Burom!...

Międzynarodowe przemytnictwo. Internacjonal
ne towarzystwo wagonów sypialoych na kolejach au- 
strjackieb skazane zostało przed paru dniami na za
płacenie 45 000 zł. kary za przemycanie najrozmait
szych towarów do Austrji bez opłaty cła. Przemyca
nie to odbywało się od lat kilku na wielką skalę i 
to za pośrednictwem urzędników, których dyrekcja po 
to tylko trzymała. Szwarcowano więc całymi masami 
kawior, herbatę, spirytus z Rosji, towary srebrne z 
Frankfurtu nad M. wina z Francji etc. Dopiero nie 
dawno, sześciu urzędników, którzy wystąpili ze służby 

s tw a  doniosło o całej sprawie władzom skar- 
■sJ^nierzyły na towarzystwo karę w

kwocie 45 000 zł. Premja za doniesienie, bardzo 
zresztą wysoka, miała być rozdzielona między wszyst
kich sześciu deuunejantów, ale niej: ki Franciszek 
Ozrael, który bezpośrednio choei&ż w imieniu po
zostałych pięciu doniósł władz17 ■> wszy-tniem, zaopo
nował przeciw podziałowi, tv.ludzso, źe tylko jemu 
samemu należy się cała premia Sprawę całą oddano 
do sądu.

Zmarli. Wczoraj rano zmail w Krakowie na ul. 
sw. Getrudy fotograf tamtejszy, Szymon Balicer.

Zamach samobójczy. Ze Starego Sącza donoszą; 
Żona przewoźnika i restauratora Kalmana Neuguta za
żądała od swej dorosłej już córki Róży, podania jej 
noża, celem rozkrojenia pomarańczy, a otrzymawszy 
nóż poderżnęła sobie szyję tak shaszliwie. że życiu 
jej grozi n-ebespieczeństwo. Powodem usJbwanego sa
mobójstwa ma być dolegliwa choroba. Neugutowa zo- 
staje pod obserwacją lekarzy, któi*y jej zaraz szyje 
zaszyli.

Dorpacki uniwersytet opuściło 14 prc. ogólnej 
liczby słuchaczów z powodu niemożności opłaty wpisu. 
„Pribałtijskii Kraj", donosząc o tym smutnym fakcie 
pozbawienia 208 młodych ludzi możności ksztr.łcenia 
się, odwołuje s;ę do ofiamot-ci pub’;czi)ej.

Zamordowanie Niemców. „Kidnische Ztg." do
nosi, że w Nowem Pomorzu (największa wyspa archi
pelagu Bismarka w Austrafji) krajowcy zamordowali a 
następme zjedli niemieckiego kupca nazwiskiem Metz 
wraz z czterema towarzyszącem' mu ludźmi.

Posiedzenia Rauy miejskiej odbędzie się dziś 
wieczorem. Na porządau dziennym posiedzenia poufne
go : Sprawa rezygnacji Karola Szayera z godności II 
wiceprezydenta m.asta.

Na posiedzeniu jawnem: Sprawa patronatu kościo
ła im. św. Elżbiety. Sprawa nadania stypendjów z 
fundacji miejskiei. Rozdawnictwo wsparć fundacji Em. 
Dabkowskmj. Sprawa ustanowieniu lekarza okulisty. 
Sprawa prestacji dla szkoły realne! we Lwowie. Spra
wa wydawania „Przeglądu rozporządzeń magistratu." 
Sprawa spisu lu ’n ści w r. 1900. Udzielenie stypen
diów z fundacji Bażutowskiego. Spiawa zmiany okrę
gów kominiarskich. Bekursy budownicze.

Waluta koronowa. To w. wzajemnego kiedytu w 
Krakowie zawiadamia swoich członków, że ze względu 
na wchodzącą w życie z dniem 1 go stycznia 1900 
r ustawę, — dotyczącą waluty koronowej, jako ogół 
cały obowiązującej —  od terminu tego począwszy, 
przyjmować będzie weksle wyłącznie tylko w walucie 
koronowej wystawione.

Deputacja młynarzy galicyjskich pod przewc 
dnictwem p. Szun-i-ra była 23„ bm. u namiestnika w 
sorawie zniesienia obrotu miewa. Namiestnik przy
rzekł poparci:.

Doktorat medyuyny uzyskała na uniwersytecie 
zurychskim rodaczka nasza pani Be.ty Ostersetzer- 
Earbstein, rodem z Czortkowa.

Proces ks. Stojałowskiego. z Krakowa donoszą 
27. b m .: Dziś odbyła się w tutejszym sądzie pow.
karnym rozprawa, skutkiem skargi przez ks. Stoja- 
Jowskiego, wytoczonej odoowidzialnemu redaktorowi 
„Naprzodu", Ja. owi Serkowskietuu, o obrazę czci, 
z §. 496 u. k. spełnioną przez nazwanie Stojałow
skiego w „Naprzodzie" oszustem politycznym. Obrońca 
oskarżonego dr. Suesser wskazał, że w danym wy
padku nie zachodzi przekroczenie, lecz występek z §. 
491 u. k., że przeto nie sąd powiatowy, tylko sąd 
przysięgłych jest sądem właściwym. W myśl tych 
wywodów sąd uznał się niekompetentnym.

Zatrucie gazem, w  hotelu francuskicm mieszka
ła od kilku ani rodzina Abramowiczów z gubernji 
Kijowskiej. Przyjechali na święta do Lwowa, celem 
odebrania 13 letniej córeczki, Marji, z zakładu „Sacre 
Coeur". Odebrali ją i wczoraj mieli zamiar wyjechać 
do domu W przeddzień odjazdu, we wtorek matka 
Walerja urządziła ucztę piżegnalną dla koleżanek 
córki. Zeszło się ich kilka i bawiły się do wieczora. 
Okcło godz. 8 matka z córką udały się na spoczynek 
do swojego pokoju, zamykając drzwi od wewnątrz. 
Wczoraj rano z po za zamkniętych drzwi usłyszano 
cichy jęk kobiecy . Wyważono drzwi a oczom przy
byłych przedstawił się widok następujący: Na otoma
nie leżały martwe zwłoki 13-letniego dziewczęcia, na 
łóżku matka walczyła ze śmiercią, w pokoju zaś uno
siła się zabójcza woń świetlanego gazu. Wezwano na
tychmiast pogotowie stacji ratunkowej. Akcja ratunko
wa co do córki okazała się spóźnioną, według orzecze
nia bowiem lekarzy, od sześciu już godzin pozostawa
ła  bez życia. Co do matki zastosowano sztuczne odde- 
chanie, oraz wszelkie możliwe środki ratunkowe, na
dzieja jednak utrzymania przy życiu jest słaba Z do- 
ccodzeń okazało się. iż piece hotelowe były opalane 
gazem świetlanym, Przy piecu, znajdującym się w po

koju Abramowiczów, nie pełnił służby hotelowy 
Mimo, że obok pieca znajduje się drukjwana tablica 
ażeby używać go do opalania, same kobiety dowolnie 
ustawiały regulator.

Zapewne wskutek zapornc-h Jiiit ozy też nieznajo
mości, nie zatkały zakrętki i ułożyły się do snu. 
Gaz znajdował dowolne ujśnie i stał się przyczyną 
wypadku. Zwłoki córki z polece* i a komis;, m  policji 
odstawiono do krypty kościoła 00 . Bernardynów, m a
tka pozostała w hotel '

Prospekt „Wędrowca", ilustrowanego t isma ty
godniowego, dołączamy do całego nakładu.

Przeciw aptekom polskim wysterują władze 
pruskie z szczególną surowością Polakom, którzy w 
ostatnim czasie kupili apteki, zakazano umieszczać 
obok niemieckich, polskie firmy. Wiadze policyjne 
zmuszały aptekarzy do usunięcia poiskich napisów na 
godłach, które były umiesrmzone obok niemieckich. 
Podczas rewizji apteto w różnych powiatach usuwano 
napisy polskie, umieszczono, obok niemieckich na pu
dełkach, tutkach itp. Prócz tego rozliczne inne tru 
dności stawiano aptekarzom polskim. Szykany te nie 
znalazły uznania nawet u Niemców, czemu wyraz 
dała „Apothekerzeitung*, organ związku aptekarzy w 
Prusach. Pismo to potępia pedohne praktyki i pisze, 
żn gdzie wskutek braku znajomości języka niemieckiego lu
dność wymaga używania języka polskiego.(tam polityczne 
względy nie mogą przecież w tej kwesiji być miaro- 
dawczcmi; tu decydować powinna jedynie potrzeba 
publiczności.

Zima nietylko u nas, lecz i we Włoszech jest 
niezwykle ostra i wczesna w roku bieżącym. W We
necji i San Remo spadły śniegi, we dnie termometr 
wskazuje zaledwie kilka stopni powyżej zera. Ludność 
uboga, której mieszkania nie są zaopatrzone przeciw 
chłodom, uczuwa je dotkliwie. W północnych miejsco
wościach kuracyjnych i klimatycznych panuje okropny 
popłoch, biedacy, którzy przybyli tu szukać zorowia, 
znajdują tylko pogorszenie swego stanu. Zwykle są 
niedostatecznie zaopatrzeni w zimową odzież, wieje na 
nich ze drzwi i z okien, piece nie grzeją, słowem 
niejeden suchotnik życiem to przepłaci.

Telefon w Berlinie. Przy sposobności zaprowa
dzania podziemnych kabli telefonicznych w Berlinie, 
wyłoniła się tamże myśl, aby każdy dom z osobna 
połączyć z siecią telefoniczną przymusowo, tak, jakto 
czyni się naprzykład z wodociągami. Każdy dom 
otrzymałby jeden aparat telefoniczny wraz z dziesięciu 
bocznemi połącz-miam' Abonament za cały aparat 
wynosiłby rocznie 180 marek, za każdy aparat po
boczni/ 10 morek, tak, że utrzymanie telefonu w do
mu k o sz to w a ło b y  każdego Berlińczyka tylko 28 marek.

Przyjęcie wiceburm istrza wiedeńskiego Stro- 
baclia W Gracu. Donoszą ztamtąd 18 bm. Gdy wice- 
burmistiz Strobach, który bawił tu u krewnych, po
jaw ił się dziś na dworcu, zamierzając odjechać do 
Wiednia, otoczyło go liczne grono robotników i ni< 
szczędząc w m yślań, obrzuciło go zgniłemi jajami. 
Strołr-ch począł głośno wołać: P olia til pojawili się
też agenci policyjni, którzy <w'«provvak*.U p. Sirobacha 
du wagonu. Robotnicy demoi stri-wnli jednak Da dwor
cu do chwili odejścia pociągu, wołając: Ahzug!

Wynalazek. „Garber C urier" donosi, iz j"dn . 
mu z przemysłowców wiedeńskich udr.wało się spre
parowanie skóry w ten sposób, iż ona jest prześwie
cającą jak szyldkred, a twardą jak róg lub celuloid, 
przyczem można jej nadać do i nie większą lub mniej
szą elastyczność. Skóra taka nabiera połysku jak  szyld- 
kret, może więc być zastosowana do wyrobu grzebie
ni i wachlarzy; meże być użytą zamias* fiszbinu do 
gorsetów, wyrobów tokarskich i t. p. Nad celuloidem 
ma tę wyższość, że się nie zapala tak ła tw o ; owszem 
jest prawie niezapalna, nie pęka przy uderzeniu i nie 
wydaje żadnej nieprzyjemniej woni. Na większych 
płytach tej skóry można utrwalać rysunki i malowidła 
przeświecające jak na szybach, co stanowi wielką jej 
zaletę przy użyciu dla wyrobów artystycznych. Cena tego 
nowego materjału nie jest droższą; owszem ma być 
tańszą od dotychczasowych najlepszych imitacyj 
szyldkretu.

Założycielka szkoły. Rzadki przykiad energji 
opisuje „Kijewlanin". Mieszkanka wsi Nowooiółka w 
pow. bałckim gub. podolskiej, posiadaczka niewielkie- *
go kawałka grunta, Anna Jatcowenko zapragnęła w 
rodzinnej swej wiosce założyć wzorową szkołę. Nie- 
mając dostatecznych środsńw, rozpoczęła życie samo
tnicy, odejmując sobie od ust i gromadząc grosz do |
grosza. I  oto w tym roku doczekała się wreszcis I
urzeczywistnienia ulubionej swej myśli. W pośrodku J
wsi zarysowują się juz mury budynku szkolnego, k tó 
ry odpowiadać będzie wszelkim wymogom hygjeDy.
W szkole tej oprócz nauki pisania i czytania, ma za-
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miar założyaielka uczyć dzieci wiejsKi* riemiogł, ni«- 
zbędnych w gospodarstwie rolnem.

Poyrztb bez zwłok, w  duńskiem mieście Odens 
odbywał tnę niedawno pogrzeb żołnierza, który uto
nął w kąpieli. Na pogrzeb zebrał się liczny pochód 
wojskowy, dla oddania zmarłemu ostatniej posługi. 
Po ustawienia trumny na karawanie orszak wyruszył 
z kaplicy i przebył przeszło połowę drogi na cmen
tarz, gdy nagle nadbiegł wysłaniec z wiadomością, 
iż musiała zajść pomyłka, gdyż zwłoki żołnierza po
zostają dotąd w domu pogrzebowym. Przypuszczano, 
że trumna zawiera zwłoki innego zmarłego. Bezzwło
cznie poohód zawrócił do kaplicy, gdzie stwierdzono, 
iż trumna pusta. Służba pogrzebowa wprost zapomnia
ła włożyć zwłok żołnierza do trum ay i ustawiła ją  
na karawanie pustą.

WiJja akademicka. Staraniem wydziałów tow. 
„Czytelni akademickiej" i „Bratniej pomocy" słuchaczów 
wszechnicy, odbyła się 23. bm. wilja akademicka. Lo
kal „Czytelni" zapełnił' się wieczorem młodzieżą aka- 
dem ieką; z profesorów przybyli: rektor Abrafiam, Kadyi, 
Mars, Twardowski i Finkel. Zebranych powitał prezes 
„Czytelni" Jarecki, pierwszy zaś toastjna cześć profesorów 
wniósł prezes „Bratniej pomocy" Skórski.

Rektor Abraham zaznaczył w odpowiedzi ścisły 
związek łączący Senat akademicki lwowski z młodzie- 
żę i wzniósł toast na pomyślny rozwój obu towarzystw. 
Przemawiali dalej delegat „Biblioteki słuchaczów pra
wa" Birkenmajer, oraz delegaci ak. koła tow. „Szko
ły ludowej Moszyński i Gubrynowicz. Odczytano ró
wnież listy z życzeniami, które nadeszły od profesorów 
Balasitza, Dembińskiego, Dybowskiego, Głąbińskiego, 
Roszkowskiego i Szachów skiego, i od innych Tow. 
akademickich.

Podczas wilji zebrano kwotę 13 zł. 23 et. na 
gimnazjum Cieszyńskie.

Onegdaj W nocy zagorzało przy ulicy Panieńskiej 
6 03Ób, należących do jednej rodziny. Pogotowie stacji 
ratunkowej udzieliło che.ym pierwszej pomocy i pozo
stawiło opiece domowej.

Formalizm biurokracji rosyjskiej. „Zabajkalski- 
ja  Obłastnyja Wiedom." ogłaszają listy gończe, który
mi ścigani są, cieszący się niezwykłą długowieczno
ścią, skazani na  osiedlenie: Mikołaj Andrejew, liczą- 
czy 102 lata wieku, Iwan Borodiez lat 105, Polikarc 
Bogdanow 107, Nikifor Botrakow 103 1. w,, Jedni 
Woczarowiez 108 1., Mateusz Bolszych 113 letni i 
150-letni Iwan Żywiłow.

W Budapeszcie wystąpią gościnnie artyści wie
deńskiego teatru nadwornego. Podczas ich występów 
urzą izono antysemickie demonstracje. Aresztowano kil
ku młodych ludzi.

W Nowym Jorku 23. bm. w szkole ludowej w 
Guincy w Stanie Ollinois powstał podczas próby po
żar skutkiem tego, iż dziecko zbliżyło się zanadto do 
światła gazowego. 11 dzieci zginęło w płomieniach. 
Podczas akcji ratunkowej odnieśli księża i zakonnice 
rany skutkiem poparzenia.

Repertuar teatru  hr Skarbka.
We ezwartek „Lalka".
W piątek „Król Lear".
Ofiary złożone w naszej adMimstracji.
N» k o l u m n ę  M i c k i e w i c z *  w e  L w o w i e ,  

zebrane przez katedów podczas wilji 2 zł. 15 c t . ; 
w dniu imienin u pp. Ch-ankowskich 2 zł. 5* c t . ; 
podczas opłatka u drukarza Kaj L. 1 zł. 10 ct.

Dla M r o z o w s k i e j  R.  W.  50 ct.

Wielki proces prasowy.
Pośw iąteczny dalszy ciąg tej przew lekającej 

się w nieskończoność rozprawy rozpoczął się wczo
raj dwoma aktam i w prost przeciwnego zn aczen ia : 
jednym  antiobstrukcyjnym , dążącym do zapobieże
nia przeciąganiu rozprawy i sprowadzaniu je j na 
fakta n ie  należące do oskarżenia, drugi w łaśnie 
obstrukeyjny, chcący sparaliżować praw idłow y bieg 
procesu.

Pierwszy wyszedł od przewodniczącego roz
prawy, który wobec tego, że p. B reiter nie zdołał 
określić, jakie było stanow isko dr. Tadeusza Soio- 
wija w likw idacji Banku włościańskiego przed ro 
kiem 1899 i dlaczego p. Breiter nazwał go „ku ra
torem  listów zastaw nych" tego Banku, zażądał 
z tutejszego sądu cywilnego pew nych aktów s ta 
nowczo rozstrzygających tę sprawę. Przedstaw iając 
je na początku wczorajszej rozprawy, przew odni
czący podniósł, iż czyni to dlatego, aby uzyskać 
podstawę do decyzji trybunału  co do wniosków, 
poprzednio postawionych przez oskarżonego i aby 
zapewnić zakończenie rozprawy.

Następnie odczytał przewodniczący uchw ałę 
sądu z d. 28 maja 1896, oznajmiającą, że mężami

zaufania, dodanym i kuratorow i posiadaczy listów 
zastaw nych, zostali m ianow ani pp. dr. Erazm  Ro
m anow ski, dr. E rn est Till, i dr. Tadeusz Sołowij, 
zaś zastępcam i: dr. Zygm unt M arynow ski, dr. W ł. 
Godlewski i dr. Skowroński.

Druga z odczytanych uchw ełsądow ych jest z d.
8 sierpnia 1896, w której oznajmiono, że ponie
waż owi mężowie zaufania nie odpowiedzieli nic 
na wspom nianą uchw ałę, uważa się przeto, że wy
bór przyjm ują.

Odnośnie do tej kwestji odczytany §. 10. n o 
weli z d. 8 grudnia 1897 do odpowiedniej ustaw y, 
w yjaśnił, iż z ustaw y kuratorowi listów zastaw nych 
m ają być doaam  mężowie zauiania, zwani Bei- 
rachem.

Uchwała sądu krajowego z 27 czerwca 1884, 
stw ierdza, że w r. 1884 był kuratorem  listów za
staw nych dr. Ja n  Czajkowski, a edykt z d. 21 g ru 
dnia 1897, że n astąp ił po nim  dr. Tadeusz Skał- 
kowski, że więc dr. Sołowij tym  km atorem  nigdy 
niebył. Zaś odczytany odpowiedni ustęp przepisów 
praw nych, w ykazał, że jedyn ie  kuratorowi listów 
zastaw nych, a nie dodanemu jem u Beirauhowi 
przysługuje prawo kontrolowania kom itetu likw i
dacyjnego i w glądania w całą akcję likw idacyjną.

P r z e  w. Na tej podstawie trybunał może 
obecnie przystąpić do decyzji co do dopuszczenia 
postawionych przez oskarżonego wniosków.

O b r .  D a i s e n b e r g .  Może odrazu trybunał 
weźmie pod rozwagę jeszcze jed en  wniosek, który 
oskarżony ma do postawienia.

P r z e  w. Proszę.
B r e i t e r .  Ja  na udowodnienie, że dr Sołowij 

jest macherem, wnoszę o przesłuchania Rubina 
E hrenkranza ze Zbaraża, który miał na Słobódee 
leśne.;, należącej do śp. Jędrzejcw icza zahipoteko- 
wane 5 prc. od czystego dochodu. Owoż dr. Soło
wij skłonił go do przyjęcia 1000 zł. za tę p re ten 
sję, powiadając, że niem a ona pokrycia, chociaż 
już poprzednio, za życia Jędrzejowicza dawano mu 
za nią 18.000 zł. co on uważał za zbyt niskie od
szkodowanie, chociaż dalej wiedział, że Słobódkę 
ma kupić fundacja hirszowska, coby dało dosta
teczno pokrycie i chociaż dr. Sołowij składając ra- 
chuniri, podał, że wierzycielom śp. Jędrzejow icza 
płacił bez w yjątku 3 5 —50 prc.

P  r  z e w. Przepraszam  pana, ale co to ma 
wspólnego z toczącą się spraw ą?

B r e i t e r .  N ie! J a  chcę tylko udowodnić, że 
p. Sołowij był m acnerem !

P r z e  w Ale pan jesteś oskarżonym, o nazw a
n ie  dr. Sołowij a „m acherem  wyćwiczonym w likwi
dacji Banku w łościańskiego". A  co ma wspólnego 
E h renk ranz  z Bankiem włościańskim  ?

Ob r .  D a i s e n b e r g .  J a  może w yjaśnię to ze 
stanow iska p raw n eg o : M acber wyćwiczony w li
kwidacji Banku w łościańskiego, znaczy n a  wzór 
macherów zajętych w tej likw idacji (wesołość).

Dr. Tadeusz S o ł o w i j .  Widzę we wniosku 
p. oskarżonego znowu rękę jego m istrza p. Ja- 
ckowsKiego...

P r  ze w. Proszę pana nie wciągać trzecich 
osób do spraw y!

Dr. J . S o ł o w i j .  Jestto  stały  system  obrony 
p. Breitera. Zam iast przytaczać dowody, wyciąga 
coraz to nowe oszczerstwa, po to, aby przewlec 
sprawę, aby w płynąć przez te nowe oszczerstwa na 
sędziów przysięgłych. Mimoto proszę jako o łaskę 
trybunału , aby niepozwolił, iżby pozostał gołosło
w ny zarzut przeciw m nie, jpcz aby powołano żą
danego świadka i wykazano tu taj, że to nowe 
kłam stwo przeciw m nie. Ze swej strony staw iam  
dodatkowy wniosek o przesłuchanie p. Tadeusza 
Niem entowskiego ze Zbaraża, który stwierdzi, że 
odnosił s if do m nie z prośbą, im ieniem  E h re n 
kranza, ażebym z litości dla n iego, choć mu nic 
się praw nie dostać nie mogło, w yjednał u mego 
k lien ta  p. Adam a Jędrzejow icza z łaski jakieś od 
szkodowanie.

• Dr. G r e k .  W e woiosku p. oskarżonego je s t 
widoczna tendencja przew lekania sprawy i sprowa 
dzenia je j na m anowce. Jestto  system, wedle któ
rego, m ając komuś udowodnić defraudację, powiada 
mu się: „Tc nic, ale ty  kiedy indziej sk łam ałeś!"  
Tak podniesione zarzuty, są obliczone na to, że je 
try b u n a ł odrzuci, ale że one mimo to oddziałają  
na przysięgłych. Oskarżony chętn ie  się przedstawia 
jako obrońca postępu i wolności, a tymczasem to 
jego postępowanie przed sądem jest reakeyjnem , 
jest to bowiem kąsanie chyłkiem , sprzeczne wprost 
z wszelkiem noweżytnem  pojęciem sprawiedliwości. 
Jednakowoż nie można pozwolić, aby ta  meudowo- 
aniono, źe i w tym  w ypadku p. B reiter powiedział

niepraw dę, i dlatego przyłączam się do wniosku 
dr. Tadeusza Sołowija, domagającego się przesłucha
nia tych  aw a now ych świadków i wnoszę odro
czenie w tym  celu całej sprawy.

Dr. D a i s e n b e r g  poparł wniosek swego 
klienta, przyczem przyszło do- scysji pomiędzy nim  a 
dr. W łodzim ierzem  S o ł o  wi j  e m.  Mianowicie, kiedy 
obrońca tw ierdził, że wniosek p. B reitera zdąża do 
udowodnienia, że dr. T. Sołowij je s t „m acherem ", 
dr. W ł. Sołowij m achnął lekceważąco ręką i po
w iedział: „Et !  będziecie znowu pletli g łu p stw a!1
na co dr. D aisenberg odpow iedział: „To wy ple
ciecie głupstw a."

P r z e  w. Upominam pana oororicę, aby się tu 
przyzwoicie zachował!

Dr. D a i s e n b e r g .  Ja  protestuję przeciw po
stępow aniu p. przewodniczącego, który  m nie tu  
w niebywały sposób o b raz ił!...

P r  z e w  Ja  odbieram panu głos i odbiorę go 
za każdym lasem  ilekroć p. obrońca będzie go za
b ierał nie zgłosiwszy się wjnerw u mnie.

D r. D a i s e n b e r g .  W  takim  razie proszę o 
głos i stawiam  wmosek o ukaranie dr. Sołowija 
za to, że powiedział pierwszy do mnie. że ja  g łu 
pstw a p lo tę !

P r z e w . r*(do dr. W ł. Sołowija). Czy pan użył 
tych słów ? bo ja  ich niedosłyszałem.

D r. W ł. S o ł o w i j .  Tak jest, użyłem, dla w y
rażenia tego, co myślę, a ubolewać m i tylko przy
chodzi, że to, com powiedział pryw atnie do p. Dai- 
serberga, on tu, „coram publico" wy w ie k a !

Dr. D a i s e n b e r g .  O! znowu drugi raz zo
stałem  obrażony, bo p. Sołowij powiedział, że tak 
m y ś la ł!

T rybunał udał się na naradę, po której skazał 
zarówno dr. W łod. Sołowija jak  dr. D aisenberga 
na karę 10 złr. za użycie n iestosow nych w yrażeń 
w sali sądowej, nadto ogłosił uchw ałę co do sze
regu wniosków postaw ionych przez strony obie. 
Przedewszystkiem odrzucił ostatnie dwa wnioski o 
przesłuchanie E hrenkranza  i dr. Tadeusza N iem en
towskiego i odmówił dopuszczeniu dziewięciu da
wniejszych wniosków p. B reitera, motywując od
mowę tem , te wszystkie tam  zaw arte fakta i za
rzuty nie m ają nic wspólnego z rzekomą w iną 
dr. Tadeusza Sołowija w likwidacji Banku wło
ściańskiego.

Tylko część ostatniego z owej serji dziewię
ciu wniosków została dopuszczona m ianowicie o 
ile przez powołanych już do rozpraw y świadków da 
się stw ierdzić, że dr. Sołowij n ie  uw zględnił przy 
sprzedaży Myszyna i Dżurowa wyższej oceny ze 
strony rzeczoznawców. Kwestji zbadania, jakoby p. 
L ityński się chw alił, że kupno M yszyna i Dżuro
wa uzyskał przy pomocy 10.000 zł. łapówki, p o 
stanowiono nie dopuszcza' tak  długo, jak długo p. 
B reiter nie powie, że choćby część tej łapówki 
dostał dr. Tadeusz Sołowij.

Dalej trybunał odmówił wnioskom: o odczyta- 
nie z „M onitora" a r ty tu łu  „Nasza spraw a", o od
czytanie w szystkich artykułów  tego pisma w spra
wie Banku włościańskiego pomieszczonych, o prze
słuchanie p. Wojciecha Dąbrowskiego i odczytanie 
artykułów  o M yszynie i Dżurowie w „Rurjerze 
lw ow skim ", natom iast postanowił przesłuchać dr. 
Tadeusza Sołowija jako świadka.

Dr. G r e k .  Zastrzegam  sobie zażalenie n ie
ważności z powodu odrzucenia wniosków, posta
wionych ze strony oskarżenia prywatnego.

Dr. D a i s e n b e r g .  J a  także zaotrzegam so
bie zażalenie nieważności.

Dr. G r e k .  A  ja  proszę o pouczenie pana o- 
brońey, że tylko oskarżycielowi pryw atnem u przy
sługuje prawo zastrzegania sobie zażalenia n iew a
żności. Oskarżony bowiem może je wnosić naw et 
bez zastrzeżenia.

P r  ze  w. Ja  muszę stwierdzić, źe n ie m a  prze
pisu ustawy, któreby ze strony obrony zabraniał t a 
kiego zastrzeżenia, Obrońca więc może je  każdego 
czasu zapowiedzieć, chociaż to jest zupełnie bez- 
potrzebnem. (Do dra T. Sołowija). Ponieważ pan 
oskarżyciel pryw atny od tej chwili je s t świadkiem , 
proszę więc opuścić salę.

Dr. Tadeusz Sołowij natychm iast wyszedł z 
sali rozpraw, poczerń przystąpiono do przesłuchania 
p. Roberta D o r n s a ,  który w spraw ie sprzedaży 
Myszyna i Dżurowa był rzeczoznawcą, uproszonym 
przez Kasę oszczędności.

P r z e  w. Proszę nam  powiedzieć jak  i kiedy 
to było i jak i wpływ  wyw ierał przy tem  n a  pana 
dr. Tadeusz Sołowij?

D e m s .  Na wiosnę rb. przybył do m r ę  dr. 
Stroynow ski, jeden  z dyrek toróS?"^
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m nie, abym się udał do M yszyna i Dżurowa, ce 
lem  ocenienia, za jaką kwotę te kopalnie należa
łoby sprzedać.

P  r  z e w. Czy ta  sprzedaż m iała się odbywać 
w porozumieniu z gwarectwem ?

D o m  8. Dr. Paw eł Dąbrowski m iał do niej 
upoważnienie od gw arectw a, a właściwie od p. 
S tan isław a SzczepanowsKiego.

P r z e  w. Zapewne pan ma kwalifikacje facho
we na takiego rzeczoznawcę?

D o m s. Sam jestem  właścicielem kopalni, a 
nadto osobiście je prowadziłem .

P r z e  w. To tylko dla naszej informacji. A 
teraz proszę opowiadać dalej.

D o m s. Do M yszyna i Dżurowa udałem  się 
wraz z pp. Stroynowskim  i Tadeuszem Sołowijem 
i tam  zobaczyliśmy, cośmy zobaczyć się spodzie
wali, m ianowicie, że założenie i prowadzenie tych 
kopalń było w arjactw em  i szachrajs^wem. W  M y
szynie w arstw a węgla była bardzo cienka, nadto 
przerosła żyłą kam ienną, dopływ wody szalony, bo 
wynoszący 4000 litrów na m inutę, w skutek czego 
pompowanie pochłonęło ogrom ne sumy. Jedyną 

S  wartość m ogły przedstawiać budynki i maszyny. 
1 U e budynki znajdowały się w stanie rozpaczli

wym, wszystkie stoczone grzybem, rozpadające się, 
a wiele objektów  zostało już poprzednio sprzeda
nych . Ostatecznie oceniłem  inw entarz i zapas wę
g la  na 63.000 zł. z tem , że jeśliby przyszło do 
jego  sprzedaży, mogłoby zajść, iżby się otrzymało 
za niego tylko 30.000 zł. jeśliby się kupiec odpo
w iedni nie zgłosił. Lecz równocześnie zaległej robo
cizny byłu 15.100 zł., na co zarząd kopalni m iał 
tylko 7100 zł., do czego doliczywszy koszt zasy
pania szybów po zwinięciu kopalni, w kwocie 800 
zł. i potrąciwszy to od w ym ienionej sumy, otrzy
m ałoby się za sprzedaż inw en tarza  w Myszynie w 
najlepszym  razie około 55.000 zł. Dżurów oceni
łem  w całości na 69.000, czyli razem  obie kopal
n ie na 124.000 zł.

Lecz niew iedziałem  wówczas jak  niekorzy
stnym  bvł kontrakt z Krissem, mówiono m i bo
wiem w Kasie oszczędności, że da się on załatw ić 
n a  podstawie zasady: ,.Kauf b rich t M iethe“ . Je
dnak byłoby to możliwem. gdyby gwarectwo było 
względem Krissa w stosunku właśeic.ela do 
dzierżawcy, tymczasem było przeciw nie. Wobec 
tego później zredukowałem ocenę do 90.000 zł. 
Jednak  naw et za niższą od tej m aksym alnej kwoty 
sprzedaż była konieczuą, robocizna bowiem była 
niewypłacona, tak, iż dziwić się wprost wypada 
robotnikom i ich cierpliwości, że wszystkiego w 
puch nie porozbijali, a kopalnie prowadzić dalej 
w swoim zarządzie było niepodobieństwem , wobec 
olbrzymiości koniecznych wkładów, któreby się nie 
wróciły.

P  r  z e w. Czy dr. Tadeusz Sołowij nalegał na 
pana, aby pan się oświadczył za sprzedażą po 
niższej cenie, na  niekorzyść Kasy oszczędności?

D o m s. Ależ przeciwnie ! Aż m nie to dziwiło 
że dr. Sołowij, który by ł moim znajomym, w in 
teresie Kasy oszczędności szedł przeciw memu in 
teresow i, nam aw iają m nie, abym kopalnie kupił za 

, ową w ygórowaną cenę 124.000 zł.
P r z e  w. Czy sprzedaż kopalni p. Lityńskiem u 

uważa pan za niekorzystuą ?
D o m s .  Owszem, za korzystną, wobec tego, 

że zwlekać niemożna było, a nie zjawił się kupiec 
"więcej ofiarujący.

P r  z e  w. Czy dr. Sołowij baw ił w M yszynie i 
Jżurowie jako rzeczoznawca" ?

D o m s .  Ależ jakim  sposobem! Przecież on 
o tem  niem iał „keinen blauen D u n s t!“

N astąp iła  przerwa, po której dalej stawiano 
pytan ia  do p. Domsa.

D r . G r e k .  Czy może dr. Sołowii prosił pana 
o n iskie oszacowanie kopalni, bo m a jakiegoś 
protegow anego ?

D o m s .  W cale n ie! Zachow yw ał się na miej
scu jak  człowiek, który  się na rzeczy niezna i o 
niej n ie  decyduje.

D . G r e k .  A  może prosił pana o tajem nicę, 
że kopalnie mają być sprzedane?

D o m s .  Owszem ! przeciwnie! I  gdzie spotka- 
|  łem kogoś, o kim m yślałem , że m ógłby kopalnie 

kupić, zachwalałem  mu je  i proponowałem  kupno.
D r . D a i s e n b e r g .  Czy panu nie wiadomo, 

że dr. Sołowił był adwokatem p. R ichtm ana ?

D o m s .  Do tej spraw y p. R ichtm ann wziął 
adwokata dr. Obminskiego. A owszem, co do dr. 
Soło wija słyszałem  wprost przeciwnie...

P r  z e w .  (do dr. D aisenberga). Przepraszam  
pana, ale po co my mamy wywlekać takie r z e 
czy uboczne? J a  będę m usiał uchylać takie py
tania.

Dr. D a i s e n b e r g .  To ja m ogę, nie pytać 
wcale, skoro każde moje pytanie jest uchylane!

P  r  z e w. M oże pan nie p y ta ć !
Dr. D a i s .  Ja  pytam  według mego sumienia 

co ja  uważam za potrzebne!
P r z e  w. A  ja muszę pilnować ustaw y, która 

mi każe w ystrzegać się wszystkiego, co do rozpra
wy nie należy.

B r e i  t e r .  Czy pan n ie  wie, że p. R ichtm ann 
by ł już naw et wprowadzony w posiadanie ko
palni ?

P  r z e w. P an  oskarżony zechce m i powiedzieć, 
jaki stosunek ma to z d r. Sołowijem? inaczej bę
dę m usiał pytanie uchylić.

B r e i  t e r .  J a  konstatuję, że jestem  tu pozba
wiony zupełnie obrony.

P r  z e  w. Proszę tu nie występować z podo- 
bnem i rekrym inacjam i, inaczej bowiem będę m u
siał użyć środków dyscyplinarnych. My tu się n ie  
obawiamy żadnych rek ry m in ac ji!

Dr. D e i s. My się także nie boimy.
P r  ze  w. P an  obrońca me ma głosu. O dbie

ram  panu głos.
P  Breiter w daiszym ciągu staw iał szereg 

pytań do p. Domsa, lecz odpowiedzi, jak ie  otrzy
mał, nie zm ieniły treści zeznań tego świadka.

P rzesłuchany z kolei adw. dr. I ż y c z e k - M a -  
ci  ej  o w s  ki .  był pierwotnie wezwany przez p. 
Breitera na świadka, jakoby p. L ityński opowiadał, 
że za przeprowadzenie kupna M yszyna i Dżurowa 
„dał m acherom  20.000 złr.“ P . B reiter później 
podanie o wezwanie tego świadka cofnął, ale dr. 
Sołowij, chcąc uzyskać w yjaśnienie zarzutu, pod
trzym ał żądanie o przesłuchanie świadków na te 
okoliczności.

P r z e w ó d .  Czy panu o tem  wiadomo?
Dr. G r e k  Nie mi o tem nie wiadomo i z p. 

L ityn tk im  o tem  nie mówiłem.
Zupełnie niem al identyczne były zeznania n a 

stępnego świadka dr. Stanisław a Głębińskiego, pro
fesora uniw ersytetu.

P r z e w ó d .  Proszę nam powiedzieć, co parni 
p. L ityński opowiadoł o owych 20.000 zł. ?

Dr. G ł ę b i ń s k i .  P . Lityńskiego nie znam , 
nic z nim  o czemś podobnem nie mówiłem, a o 
sprzedaży M yszynyna i Dżurowa dow iedziałem  się 
z dzienników i ze sprawozdania gal. Kasy oszcz.

Kursa giełdy wiedeńskiej
dnia 27. grudnia.

Przy zamknięciu giełdy o godz. 3 35.
Auatr kredyty . . 376'— 
Węg. uTedyty . . . 187,1/2 
Anglo-b„nk . . . .  125-—
U niony ......................154-—
Linderhanki . . . 1 £m'Jt
Bankyrreiny . . . 185-ł/2
Bcdonkredyty . . . 246 —
Galie, janku H ip. . 185-— 
Staatsbany . . . 319 —
kolei połudr . 65-50 
N. Tramwaj lit. a) 141 50 

b) 137— 
Elbethale . . . .  245-—
Nordbahny . . — •—
Lwowsk.-Ćzern. kolei 138-50 
Aipiny . . 268 50
Rima Biuranyer . 331-50 
Praskie akc. żel . 585 '—

Fab-yki broni . . 182-— 
Tuieckie tytoniowe 133 — 
Oblig. węg, mdernn. 9 3 -^  
~ 98 45

98-20 
94 40 
92-20 
95-50

Renta majon a 
A ustr. renta horon.
Weg. rente ) ornn. .
56 1. Listy Tn>v kr s 
4 % Banku 1 tj. . .
41h %  Banki: kraj. . 99"— 
4% B aniu  i- out. . 91 '— 
41/, Jć. Ban!’ .ipot. 98 '— 
5% Banku Ligot. . 109 — 
4 ul Gal. Obi. prop. 96 50 
4% Poż.kraj./, 1893r. 93 80 
i f y  Poż. m. Lwowa 92- — 
Losy tureckie . . . 126' 1/t
M a r k i ..................... 1 1 8 1/-
Rubel .................  254-50
Lombardy . . • . —■ —

Tendencja. Kredyty, kol. pańtw., lombardy i akc. 
tytoniowe mimo zarządzenia Izby giełdowej, notowane 
^szcze podług starego systemu Obroty ucierpiały do
tkliwie przez to, że handel procentowy jeszcze nieje 
dnolicie został przeprowadzony; tendencja spokojna, 
kursy silne.

Kursa giełdy wiedeńskiej od dzisiejszego dnia po
cząwszy notowane będą w cyfrach procentowych.

T eiegraw  „Kurjera Lwowskiego".
P raga 27. grudnia. Zwłoki posła Schlesingera 

po pokropieniu przewieziono do Litomierzyc. W  eks- 
portacji wzięły udział oficjalne osobistości i w ybi

tni przedstawiciele narodowości czeskiej i nie
mieckiej.

P a ry ż  27. grudnia. Na wezorąjszem posie
dzeniu trybunału stanu, prokurator jenera lny  roz
począł swoje playdoyers przyczem cofnął skargę 
przeciw Chewillyemu, Frechancourtow i, Brum on- 
towi, Bailleresowi, B runetow i i Caillyemu Mowę, 
jego przerywali oskarżeni Buffet i Cailly hałasam i, 
za co wykluczeni zostali z posiedzenia. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu trybunału  stanu prukurator dokoń
czy swego przemówienia.

R zym  27 grudnia. Papież przyjął kardynała  
Missię na audjencji pożegnalnej i polecił mu w y
rażenie życzeń papieskich dla cesarza Franciszka 
Józefa.

Belgrad 27 grudnia. W  obecności M ilana 
odbył się z wielką okazałością pogrzeb ministra 
Vukowicza.

Lo n d yn  27 grudnia. Ogłaszają tu  następu
jącą urzędową depeszę z K apstadtu. Położenie nad 
Modderriver niezm ienione. Pozycje Lorda Me- 
thuena są dobrze oszańcowane. Jen e ra ł Gataeze 
donosi, że W ortrecht zostało obsadzone przez po
licję angielską. Burowie cofnęli się.

Z Durbanu donoszą pod datą 19 bm., że a n 
gielski sta tek  wojenny „Forte", przy aresztował barkę 
norweską „Regina", która wiozła progi do budowy 
kolei dla Burów i odeskortowała ją  ao Durbanu.

Lo n d yn  27 grudnia. Z Chievilly donoszą 
d. 19 bm Obóz BurÓW przez dwie godziny ostrze 
liwano, most na gościńcu zniszczony. Burowie nie 
odpowiedzieli na  ogień angielski.

P e te rm a ritzb o u rg  27. grudnia Pod Lady- 
sm ith rozegrała się dnia 22. bm . bitwa, przyczem 
po stronie angielskiej rannysh  jest 5 oficerów, 10 
żołnierzy, a zginęło 9 ludzi.

M oskw a 27. grudnia. S tan zdrowia hi. Lwa 
Tołstoja znowu się pogorszył.

P re to rja  27. grudnia. Joubert wyzdrowiał 
j ” ż i powrócił do wojsk burskich.

Kapstadt 27. grudnia. Doniesieuie, jakoby 
Burowie dla brami wody opuścili S trom oerg, nie 
potw ierdza się.

W ielu sprawozdawców w ojennych powróciło 
z Modrerriver, z czego wnioskują, że jen e ra ł Me- 
thuen  na razie n\e zamierza posuwać się naprzód.

Z ło c zó w  27. grudnia. Powod pożaru fabryki 
papieru w Sasowie niewiadomy, gdyż fabryka z po
wodu św iąt Bożego Narodzenia była o tyle tylko 
w ruchu, o ile tego w ym agała konieczna potrzeba 
a że pożar pow stał w m agazynach szmat, więc przy
puszczać należy nieostrożność.

F ab ryka  była ubezpieczoną w Towarzystwie 
aseiruracyjnem niemieckiem.

Wiedeń 27. grudnia. N a stacji S tartsch-T re- 
bicz, na  kolei Północno-zachodniej, nastąpiło  dziś 
w nocy zderzenie pociągu pocztowego z pospissznym 
pociągiem  towarowym, przyczem konduktor pocz
towy i 3 funkcjonariuszy kolejowych zostało lekko 
rannych. Obie maszyny i kilka wagonów jest uszko
dzonych.

Dziś w południe wymuchł tu w budynku w ię
ziennym  policji w dzielnicy M ariahilf groźny pożar. 
W aresztach mieściło się w łaśnie 400 aresztantów . 
Pożar z wielką trudnością zlokalizowano i ugaszono.

N o w y Y o rk  29. grudnia. Wśród Fenianów w 
różnych częściach Stanów Zjednoczonych istnieje zorga
nizowany ruch. który zmierza do urząazenia napadu 
na Kanadę, aby w ten sposób pośrednio popierać B u
rów.

Sekretarz spraw zagranicznych Stanów Zjednoczo
nych zapewnił angielskiego ambasadora, iż wszystko 
uczyni, aby neutr JnoŚĆ ze strony Stanów Zjednoczo
nych była w zunełnośei zachowaną. Ambasador an
gielski w telegiamie do Londynu podniósł konieczność 
ochrony granic Kanady.

W arzyngto n  27. grudnia. W departam encie 
państwa nic nie wiadomo o jaiiichkolwiek ruchach 
wśród F en janow /p rzypuszczają , że są to tylko po
głoski m ające na celu przestraszyć Kanadę, aby za
trzym ała swe woiska w granicach.

M o dd er-R fver 27 grudnia. Ogień arm atni, 
który na krótki czas był przerwany, trw a dziś na 
całej lin ji.

Lo n d yn  27 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
Capstadtu pod datą 20 bm. Codziennie mnożą się do
wody rozgałęzionego ruchu rewolucyjnego W kolo-

Dia chorych i rekonwalescentów
potrzebujących posilnego i pożywia- 

pokarmu jest n a i le  p s z y m
„HAYA“ wino z somatozą

Cens butelki 3 korony.

przez lekarzy polecane jako jodyny 
napój posilający

w chorobach gorączkowych i rekon
walescenci i-

Główny s k ł a d  w aptekach 
K . K rzyża n o w sk ie g o  

i P i o t r a  M i k o l a s c h a  
w e Lw ow ie.
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niach Przylądka; w ruchu tym biorą udział członko
wie parlamentu Oapiaodzkiego.

Londyn 27. listopada. „Tim es" donosi z 
M odder B>ver pod datą  19. b. m .: Niezadowolenie 
Hoiindczy nów na zachodzie kolonii Przylądka wzro
sło z powodu ktafki M etaena.

„Daily Chronicie" donosi z M odder River pod 
datą 20. bm., że wśród Boe-ów szerzy się febra.

„Times" donosi z Modde River pod datą 20. 
bm o aparatów dla telegrafow ania bez drutu, sy- 
s te u  i! M arconiego, które były przeznaczone dla 
Ifrfów . zabrali Anglicy. Doświadczenia, podjęte z 
tym aparatam i, dały świetne rezultaty  i telegrafo
wano bez drutu na odległość 70 mil.

Londyn 27, grudnia. Królowa W iktorja urzą
dzała wczoraj dla wdów i rodzin żołnierzy, walczą- 
c-ycb w południowej Afryce, uroczysty obchód Bo
żego uarcdzenia, który zakończył się oldadem w 
W estu nster. Na uroczystości obecną była królowa 
wraz z całym dworefD.

R zym  27 grudnia. D ziś, w nocy wybuchł tu w 
kościele angielskim, w którym wczoraj przedpołudniem 
odprawiono uroczystą mszę za poległych w połuduiowej 
Afryce, groźny pożar, ktmy zniszczył kościół praw e 
zupełnie. Wszelk!e usiłowania straży pożarnej i wojska 
okazały się bezskuteczne. Szkoda wynosi około i5 0  
tysięcy franków. Kościół był ubezpieczony.

L izbona 27. grudnia. Zacuorował tu  na  dżu
mę żiln ierz  przybyły z Oporto Chorego i cala kom 
panię do której należał, przetransportow ano do la 
zaretu.

"...:', przemysł i tai.
W io d e f i  2 7 . g ru d n ia .  T a rg  zbożow y.

Pszenica na  wiosnę 8 11—8G2 
„ na maj ezerniec —.— .

Żj>1o na wiosnę 6.18—6 79.
„ na maj-ozerwiee — .

Kukurydza na Da maj czerwiec 1900 r. 5 2 8 —5'29. 
Owies na wiosnę 5 3 9 — 5'40
Kzepak na styczeń-luty 1900 r. 00‘00—00 00. na sier 

pień-wrzesień 11 9 5 —12 05.

Olej rzepakową na  styezeń-kwieeień 32-5ó—33 50, 
Tendencja: słabsza.
Pogoda: poc-hnmrno.

B u d ap e .s» £  27 grudnia. T arg  zbożowe: 
FJizeni-** r a  kwiecień 1900 r. 7 92—7'93, na  paździer

nik 7 98— 7 99.
Żyt na kwiecień 1900 rok i-4 4 — 6*4b.
Owies na kwieeiSń 1900 rok 5 '05—5 07.
Kukurydza na mai r. 190C 4’98 —4'99.
Rzepak na sierpień 1900 r 1175 — 1 l ‘S5.
Oferty na pszenicę lichsze. Chęć kupna mierna.
Tendeeja : słaba. Pogoda; mały śnieg.
Bochnia dnia 21 grudnia. 1899.
Dziś płacono za 100 klg. netto Pszenicę od zł. 7 .— 

cl o 7.50, Żyto o l 6.— do 6.50, Jęczmień od s.50 do 6.50,
Owies od 5 — do b.£50. Kukurydzę od — do —.—, Groch
od 8 — do 9.—, Fasolę od 6.— do 6.50, Tatarkę od —.— 
do — , Proso od —.— do —.—, Bób od 5.— do 5.50, 
Konicz od —.— do —.—, Ziemniaki od —•— do — .—, 
Słomę od 2.— do 2.20, Siano od 1.80 do 2.—, Masło
za 1 big. od —.— do 1 20, Ja ja  za kope od —.— do

1.70 zł.
Na targ zwierzęcy spędzono : Bydła 147, Koni 165, 

Swiń 610 i płacono, za 100 klg, żywej w ag i: Bydło od
zł. 18.— do 20.—, Świnie od 30.— do 33.— . Konie od 
15.— do 2CO.— za szt.

Następny jarm ark  odbędzie się unia 4 stycznia 1900. 
Wiedeń 27 grudnia. Stan Banku austro-węgierskiego 

z dniem 23 grudnia 1S99.
Banknoty w obiegu 683 9S7.000 (w porównaniu z po

przednim tygodniem więcej o 10,111.000);
rezerwa kruszcowa 504,568.000 (mniej o 8 494.000); 
portfel wekslowy 204.066.000 (więcej o 21,069 000j; 
lombard papierów 29,978.000 (więąej o 3.-5 98.000); 
banknoty nieopodatkowane 29,794‘G00, (mniej o 

16 S92.000).
W ie-teń  27. grudnia. (Giełda towarowa). Cukier su 

rowy 12 2 0 -0 0  00 Tendencja spokojna. N afta galicyjska 
00 Ąp-—00*00 niezmieniona. Spirytus 19 20—00 00. Tenden
cja silna.

e w - Y b r k “
i  p g ? a !  W  siaE auaa s l ŁiaBsasaa

tcwarz. ubs^p.eczeń m życie
najdaw niejsze w swieeie międzynarodowe Towa
rzystwo ubezpieczeń na życie, założone w ro

ku 1845. W A ustrji od r. 1876.

Dnia 1 stjcznia 1899 wynosił 
m ajątek  ca łk o w ity

jS towarzystwa:

1005 milionów koron.

N A O E S Ł A I P E .
(Za rubryki tę redakcja nie bierze oGpowiedmlnośot )

Od 25 lat specjalista ch“rób dzieci

L e k a r z  i i  R E  1 H £  FI
mies?ka obecnie ulica Krakowska I 32 !. piętro.

Wysokiemu c. k. min.sterium spraw  
wewnętrznych na i i t l e r t s  a u s tr ja c k ó
w papierach pupiiarnych

z io ż o .s a  d o ty c h c z a s  k a u c ja
wynosi przeszło:

15 milionów koron.

J e n e r a ln a  O y r s k c ja  d la  A u s t r j i

WlilEDEti E.
Graben 3 (w pałacu Towarzystwa). „

Z chwilą zniesienia stempla dziennikarskiego

kosztować bedzie we Lwowie 3 0  et. zamiast
na prowincji z przesyłką pocztową „ *  I '6 0

Pomimo zniżenia ceny o taką kwotę, jaką wynosi obecna oplata za stempel, liędzieiny dodawali co tygodnia

bezpłatny dodatek powieściowy
w f-rinacie książkowym. Nadto w dalszym ciągu b&dzińmy dawali bezpłatny dodatek literacki

, , E3 7  I s T  D Z I E
kfórego komplet roczny stanowa duży tom dogodnego formatu.

Ponieważ KURIER LWCWSKI wychsdzi nietyiko w  dni powszednie, ale i niedzielne tj. 7 razy tygodniowo, dajemy więc
tym sposobem rocznie 3 6 3  nr. gazety, 52 nr. TYGODNIA i 52 arkuszy Dodatku Powieściowego.

W  dziale beletrystycznym drukować będziemy po Nowym Roku nowele: Adolfa .Dygasińskiego, Marji Konopnickiej, Elizy Orze-I 
szkowej, Juliusza Tuszyńskiego, dłuższe powieści W ładysława Rejmonta: „Chłopi" i W ładysława Orkana: „W  Roztokach", poemat Jana 
Kasprowicza -„Śpiący rycerze", przekłady, rozgłośnej powieść- Lwa Tołstoj;;: „Odrodzenie" i znakomitej powieści Alojzego Jiraska: „Oho- 
dowie", kńwa w krótkim czasie doczekała się dwóch wydań, a świeżo- zosiala przerobiona na dramat.

Nadto w „Tygodniu", któiy obok utworów beletrystycznych uuwesźyza artykuły z zakresu historii, nauk społecznych i przyrodniczych, 
sprawozdania z ruchu literackiego i t. p., będziemy drukowali — prof. Ił. Dybowskiego: „Z Syberji i Kamczatki", J. Kasprowicza: „Slo-„ 
wacki i współczesna poezja", Wł. Studnickiego: „Wyodrębnienie Galicji", oraz prace prof. J. Baudouin de Courtenay, Janiny Baudouin de 
Courtenay, W. Daleckiej, A. Morzkowskiej, dr. K. Rakowskiego A. Sygietyńskiego, i wielu innych. — Nowi prenumeratorowie otrzy
mają, bezpłatnie początek powieści Tołstoja: „Odrodzenie" część I-«Y  obejmującą około 15 arkuszy druku (cena księgarska wynosi zł. 
1-20) i wydrukowTane do Nowego Roku arkusze części Il-giej. Jedynie na przesyłkę, pocztową dopłacają prenumeratorowie, mieszkający 
na prowincji, 1 5 ct.

* a

r KUKJER LWOWSKI" wychodzi dla Lwowa rano o godzinie 1/28-inej, a na prowincję wysyła się w wieczornem wydaniu nocnymi pociągami. Wielka poczy-1
tnosć „Kurjera Lwowskiego" czyni go najodpowiedniejszym pismem do wszelkich ogłoszeń

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego" nabywać mogą po cenie zniżonej
S. O r g e lb r a n d a  E n c y k S o p ę d ję  p c w s ^ e c l i n r

EEoyklopedja ta w nowem opracowaniu, zawierająca obok tekstu około 6.000 rycin, wychodzi co tydzień zeszytami dwuarkuszowymi. Dotychczas wyszł
5 tomów. Prenumeratorowi0 K urjera  Lwowskiego  otrzymają pierw szy zeszyt Encyklopedji bezpłatnie, a za dalsze płacą po  cenie imfjąthawo niskiej: we L w r ;
-a zeszyt 2  ct., a na prcwiaeji z przesyłką p o c z to w ^ g j^ ^ - g ^ J 5  ot. — Prenumeratorowie „K uij?ra  Lwowskiego" nabywać eiosrą no c e n i e  z n i ż o n j J K ^ !

‘ ąjeeznm) dwutygodniowe pismo dla kobiet p. 9 B w 3K a a P & iE Y ‘‘. |  ,-j

11993645



tU B J S B  I W O W a f l  Z  D N U  28. GRUDNIA 18#S.

r  A  D  E  8  Ł  A  M Ł .

Ciągnienie 5 s ly e z r ia  1300 r. 
P r o m e s y

na 3%  losy zakładu kredytowego ziemskiego.

S ałÓ B ?j|p  w y g i r a n a

100.000 koron
sprzedają po 2 korony i stempel 1 korona razem 8 

korony

SOKAL i ŁIŁIEN
dom bankowy i kantor w ym iany we Lwowie.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odw rotną pocztą

K  A  A T  O S  W  Y M 1 A N Y
c. k. uprzyw. galie. akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O .
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym, 

nie licząc żadnej prowizji.

Or. BRUDZEWSKi, okulista
ordynuje od 11 — 1 i od 8 — 5, Lwów Kopernika 9

Bo Lwowa przyjezdnym
polecam moją

M le c z a r n ię  ponłf zzo‘ H ^ i a u r j c j ą
blisko głównego dworca kolei Kar. Ludw. przy ulicy Gródeckiej 
1. 60 (za cukiernią), gdzie podaję śniadania i podwieczorki ka
w iarniane, śniadania mięsne, obiady i kolacje Ceny umiarko
wane, kuebnia gorąca funkcjonuje bez przerwy dzień cały. — 

Wszelkie informacje i mnóstwo gazet do dyspozycji.
O łaskawe poparcie uprasza z poważaniem

K . N etuschil.

fcj .... A 1 iii i

n Zgubiono, znaleziono

i i r
po I 1/, ct. od wvrazu.

Kupno i sprzedaż

Jtó ł rozsuwany na 24 osób dębowy 
'  masiw. Łyczakowska 39 II  p,

5086
|/am ienice in tra tne  do nabycia (tak  
W że za pewne intabulow ane pre 
tensje). Szeligowski Jagiellońska 17

5089
fjra jz ie ra j z trafiką w bardzo do- 
”  brem położeniu jest do sprzeda 
nia. A dres w adm inistracji. 5075

G azumctar, 2 duże szyby sklepowe 
do drzwi, maszyna Yillsona do 

szycia są do sprzedania. Wiadomość 
M. Topolnicka Lwów, Akademicka 
1. 3. 50*70

Tgubiony piesek jam nik farby żółtej 
nazwiskiem „Dady11 halstuk z 

napisem Kitm. Lasu. znalazca raczy 
za wynagrodzeniem oddać ulica J a 
nowska 17. 5080

Rozmaitości

Czytelnicy „Kurjera Lw w sklego1*
mogą nabywać po zniżonej cenie 

noweie Karoliny Syietli pt. „Obrazki 
z gór11. Spory tom, zawierający 3 
nowele, ozdobiony portretem Autorki, 
dla Czytelników „K urjera1* kosztuje 
w adm inistracji pisma tylko 30 et. 
z przesyłką s3 ct.
i/o ronki do czyszczenia, pióra do 
** farbowania, fryzowania przyjm u
je Salon mód, M. Topolnicka Lwów, 
Akademicka 3. 5071

Woine posady

poszukuję  pomieszkania przy rodzi
nie bardzo blisko Podzamcza 

,,Bma“. Biuro dzienników Pasaż 
Hausinana. 5072

rtaw n o  istniejące renomowane To 
“  warzystwo ubezpieczeń na życie 
poszukuje

pocróżnych i miejscowych ajentów.
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja a- 
nonsów J. H. 3103 H aasenstein & 
Yogler we Wiedniu.

|jrządn ikow  do podróży przyjmuje 
w  au str. Towarzystwo ubezpieczeń 
celem akwizycji ubezpieczeń życic 
wych za wynagrodzeniem wysokiej 
sta łe j płacy i prowizji. Osoby inti 
ligentne, chcące się temu zawodowi 
oddać, zechcą' nadsyłać swe oferty 
z podaniem wieku i dotychczasowego 
za_ęcia pod szyfrą „S tała  płaca** 
I °te restan te  Lwuw 507C

S Ę K A T Y
poduszki jedw abne, 

dywanowe, etażerki, słupy, sto
liczki, bióreczka, szafeczki, dy
wany, firanki, portjery, chodniki 
do nabyć a jedyn ie  najtaniej

w m agazynie

l  Primus i S.
we Lwowie.

P rze d m io ty  p ow yższe  odpowiednie
na podarki.

------------------------------------- , Introligator bibl. uniw, lwów. Klemens
M agistei ra-macji z pięcioleciem • Fedunio poleca swój zakład intro-

poszukuje zastępstwa. Szeligow-digatorski przy ul Akademickiej 8. 
ski, Lwów, Jagiellońska 17. 5095iwe Lwowie. 4911

Poszukują posady

E R B A T A
‘TSWus nclimnna rzeczywiście

chińska przez Ro  
sję  sprow adzana, 
o icyhornym sma  
ku, 4  wyśndeni 

te ga tunki. 
P akiet 125 g ra 

mów  :
Nektar książęcy 55 ct. 
Pdrła Chin 75 ct. 
Bukiet królewski 1 zł. 
Kwiat cesarski zł. J'25

Kazimierz Lewicki
Lwów, ulica Trybunalska.

C h o r o b y  w e n e r y c z n e
obojga płci i zastarzała skórne, cho
roby kobiece i narządu moczowego 

leczy radykalnie specjalista 
O r .  F R i S J H  

Kaźmierzowska 3, II. p.

ra  mas.tynjf poprawne do szy
cia z pierwszorzędnych świąt,o 

wych fabrys, najdokładniej uregulo
wane-. Nożne ou 27 złr. do 6-5. Rę
czne od 25 do 48 złr. Na ”aty po 4 
złr. miesięcznie, za gotówkę i 9% 
taniej. Nauki szycia udzielam, bez
płatnie. Jan  Lauru k, mechanik, Lwów 
ul. H alicka 6. 1981

Howość 1 PraGZ z nagniotkam i! Ma-
Gzynki do niszffienia nagniotków 

(skaleczenie wykluczone) p o k e a  Jan 
Lauruk, nożownik Lwóir, Halicka 6

4163

Najlepsze kołdry na walnie po R. 
4 5 60, 8, 10. Prześcieradła bez 

szwu pod kołdry na guziki od zł, 
2-50, na łóżka zł. 1*10, L-45. Koszule 
męskie dzienne i nocne po ent. 8 *  
zł. 1-10, 1-40 do zł. 2 50. Kalesony 
męskie bardzo trwałe po ent. 52,90. 
zł. 1-J0, 1-40. Bieliznę damską i dla 
dzieci wszystko najtaniej i we wla 
snej pracowni zrobione, poleca tani 
sklep Dominikowskiej, Lwów, ul. Czar
neckiego.

Znakomity koniak
francuski kuracyjny odznaczony na 
wystawie lwowskiej cała  flaszka 3-50, 
pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
do nabycia tylko w handlu Leo 
nards Soleckiego we Lwowie ul. Ba- 

toresro liczba 2. (lmf

Dalmatyń8kie w!nu kuracyjne prze. 
wyborne flaszka duża po 50 et. 

poleca handel Bodnara Akademicka 
1. 22. J  371]

pań stw o  Zagórzany, poczta i stacja. 
* kolei w miejscu ma do wydzie
rżawienia mleko od 120 krów. —
UeecLwi i z odpowiednią kaucją kan
dydaci niech sm zgłaszają po bliższe 
warunki do Zarządu dóbr Zigórzany 
poczta Zagórzany. 5093

omowe leczenie suchot, kaszlu, ka 
taru, na podstawie własnego do 

świadczenia n .ipisał Zdrowiński. Ce
n a -1 zł. A dres: W ydawnictwo N a
tura Tarnów. Różana 3. 5099

W a żn e  dla ń n ł i r e w  k s ią ż e k !
Nabyłem w małej in śc i rśsztę egz. 

nakładu
W ize ru n e k  R ze czyp o sp o lite j Po lskiej

przez Eu....go Heleniusza 
2 tomy 8vo str. 435 i 421 na welinie.

Dopóki zapas starczy oddaję egz. 
zamiast ceny księżarskiej zł. 8, tylko 
za zł. 2. — O zamówienia uprzasza:

M . H O L I E L
k s ię g a rn ia  as ify k w arsk a

Lwów, TrybunaisKa 14.
Najnowszy katalog nr. 5 dziet 

naukowych, historycznych polskich 
już opuścił prasę i wysyłam takowy 
na  żądanie gratis i franco,

M i e s z k a n i a  i s k l e p y
po 1 ct. od w yraża .

pokoje Kuchnia Śn ieżna
5063

Także i na spłaty cześcm wb
bez podwyższenia cen.

Najtańsze źródło zakupna wszelkich 
możliwych gatunków, firanek, portjer, 
chodników, kap, koców, kołder i der 

na konie.

p o k ó j
a wv

. kuchnia 9 zł. Pokój fronto
wy 6, Boezkowskiego 17.

5068

Pomieszania ciepłe, także sklep (z 
ulicy) zaraz najtaniej do wynaję

cia. Studnia w domu. Łyczakowskie 
ul. Pijarów 17 u adm inistratora.

lomieszk? nia suche Pokój i kuch 
* nia, także ls  pokoje i kuchnia z 
wodociągami najtaniej do wynajęcia. 
Gródeckie, ulica Kaspra Buczkowskie
go 1. 11.

Owa pokoje z kuchnią i przedpoko
jem zaraz do wynajęcia. Dwer 

niskiego 9 5002

12 II piętro dwa fron 
towe pokoje z kuchnią i przyna- 

leżytośeiami pokój kawalerski ele
gancko umeblowany z pościelą i u 
sługa i sklepik zaraz do wynajęcia.

5Ó42

Dokój
r  Rn

ój (z kuchnią razem) w styczniu 
K c a ln ie k a  8. 6097

o najęcia sklep i~ 2 pokoje Het
mańska 24. Sklep Skarbkowska 

2, i 2 pokoje na II p , 4 pokoje z 
kuchnią i przedpokój ewent. 2 po
koje z kuchnią i 2 pokoje z przed 
pokojem, Zielona 9. 5094

ZNAKOMiTĄ CZEKOLADĘ
’3 klg. po 70, 80, 90, 1 do 1-50, i 

I oraz Uacao proszkowane bez tłu  
I szczu w puszkach blaszanych po I 

40, 75 do 150  poleca

4 nokoje (sajon duży z balkonem) 
z przynależytościami na I  piętrze 

Zygmuntowska 1. 11 5096

W parterze pomieszkauie na mle 
czarnie lub sklep -korzenny. Zl- 

morowicza 20. 5098
ój frontowy pierwsze piętro. — 

Zimorowieza 20. 5098

Iwłiiśe. p„rowej fabryki czekolady 
cukrów i eaeao proszkowanego 

jwe Lwowie p’."C Marjacki liczba 7 
róg ul. Kopernika.

| Kupujmy znakomite wyroby własnel | 
Precz ze sprowadzaną tandetą!

§ # l

Fulogr. ukty stutiji mM.
zdjęcia z natury. Modele kobiece 
męskie i dzieci dla malarzy, rzeźbią 
rzy. Nowości w stereoskopach. Szau 
sonety eleganckie i szykowne. Wy 
syłka na wzór za nadesłaniem 3, & 
i 10 złr. Zwraca się nadesłaną kwoti 
za niekonweniujące. K atalogi po 20 ct 
franco. Nakład artystyczny Blonł 

Wiedeń I. Kohlmarkt 18-

le o n a rd ó w k a 64

C h o r z y
na płuca, gardło, krtań i astmę
|Kto się raz na  zawsze pragnie p® 
zbyć swojej płucnej, lub gardlanej 
choroby choćby nauiporezywszei albo 
astmy nawet łSrdzo zastarzałej i na 
pozór nieuleczalnej, tc-n njeeh pije 
herbatę dla chorych ch-onięznie ns 
płuca i gardło A. Wolffskyego. Ty
siączne podziękowania dają gw aran
cję wielkiej 'siły  uzdrawiającej tej 
herbaty, pakiet na 2 dni 75 et. — 
Broszura (opi| użveia) darmo. P ra 

wdziwa tylko u
A W0LFFSKY’ER0

Berlin N. Weissenburgerstr. 79.

- s a s a g
‘( • L - R - I * - 1

Specjalny oddział dla prawdziwych 
perskich i orjentalnyeh dywanów i 
portjer. "Wysortowane flywany i por
tjery, tudzież wiele resztek chodników 
p® bajecznie n iskich ei-ntł-ek. Ilustro 
wane cenniki gratis i franco.

Wszelkie listy  i zapytania adreso- 
aó należy: Do Zarządu Wiedeńskiego 

Magazynu „AU L0UVRE‘ we Lwowie 
ulica Lykstuska 1- 6, albo wo Wie
dniu, IX. Bahngasse nr. 33,

I

F a r b y
o l e j n e  a r t y s t y c z n e
w kasetkach i pojedynczo 
J. Karmańskiego i Spolki 

w Krakowie 
i F. Schónfelda i Spółki 

w Dusseldorfie.
W y ro b y  z  te rra k o ty  i drzew a

do malowania 
FA R B Y  EHIAILOWE.

Wzory do malowania i wy
palania.

Aparaty do wypalania ia 
koteż igły platynowe itp. 

FA RB Y  AKWARELO 3  it 
pś-Lrca najtaniej

o. i  winem m
Lwów, Rynek 28

Cenniki g ratis i franco.

niezrównanej dobroci stara Żytna 
wódka. Butelka 1 zł., pół butelki 50 
et. poleca handel Leonarda Soleckie- 
 go Lwów, Batorego 2.

o  o  o1 Ł. ł- XI■ Jaj Jć O

Pewnym  śro dkio m  dla zw a ic ze n ia
chorób płuc gardła i piersi, astmy 
i ka.aru bronchialnego je s t „rosyj

skie Polyganum- -A*iculare“
Do nabycia u Giacomo Luciani, 
aptekarza w Tryjeście. Cena 
za paKiet po 60 gr., wystarcza

jący na 9 dni 70 ct.

e  »  ł o  a

R e '- :  -fe '5?.2 |  « • I ' | .  o 1  a (  

*  “ S  ^ E3 . i

65 ciniów pół Kip. towj
niezrównanej dobroci aromatycznej, 
do nabycia jedynie tylko w handlu 
Leonaida Soleckiego, Lwów, Bato
rego 2 . - 5  k lgr. woreezKi franko 

d& każde, stacji pocztowej.

g s  ■ R = Ś a ; 3 3 ^  I *  „ S  °  ®.

Ss ^ n > iO  S S M  S .£  d

/  g* s  § ś? s  ®-  °  '

fi® ^4 03*

S a > ca cC

'£ H -  i
-2 t>*>AS o Ng -  -

Ł y ż ^ r y !
„H alifax“ dobre para zł.
„H alif x“ b. dobre stal. noże „ „ 
„IIalifax“ „ „ nifJow anen „
„H al.fas1* dam. nie niklów. „ „ 
„H,ilifax“ damskie niklów. „ „ 
„Hulifax“ 7. szer. noż. poler. „ „ 
„Ha!ifax“ z szer. noż .c .k l. „ „ 
„Halifax" syfE. JackonH aines „ 
„Merkury „Helyetia11 „
„Merkury*1 damskie niklów.

szerokie m że „
,B altia“ r ik l. szer. noże „ 

„Jackson H aines11 niklowane „ 
„Jackson H aines-1 niklowane, 

nadzwyczaj lekkio, wklęsłe 
noże para zł. 6-50 i

1 para rzemyków ct. •
p o leca :

Piotr Gtirząstowski
handel żelazny we Lwowie 

plac Kapitulny I. I (naprzeciw 
katedry).

F lia : Tarnopol, plac Sonieskiego.

1 20 
1-70 
31— 
l -30
2 50
3 -  
5 -— 
5-50 
2 60

5 -—  
5 — 
5-50

7--
—•30
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1 0 0 .0 0 0  Koron w a r t o ś c i  **Ę $ K Ę ^
5 X 2 0 .0 0 0  K o ro n  w artości etc. gotówką po odtrąceniu  2 0  %

tyle wynoszą, główne wygrane

W I E L K I E J  L C T L R J I  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
na korzyść poliklinieznego związkkn (S zp ita la ) są bezsprzecznie najpiękniejszym, najtańszym  i]

najpraktyczniejszym podarkiem na Nowy Rok
K żdv los gra  we wszystkich 6 ciągnieniach be/ d< piaty i wygiąć może także 6 głównych wygranych.

w  Cena tylko 1 koronę. "Óm
P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  n i e o d - w o ł a l n i e  ó ^ u - ż  4 .  s t y c z n i a  1 9 0 0 .

L O S Y  te mają na sprzedaz . Kitz i Stoff, dom ban
kowy ; M. Klarfeid dom ban' ^wy; Kormann i Feigen- 

baum, dom bankowy i kantor wymiany, Lwów, 
ul. Kilińskiego 2 ; Samuely i L an d au ; Augus t 

Sehellenberg i Syn, Sokal i L ilien, Ignacy 
Rosner, domy bankowe ; Gustaw Maks 

Lwów.

W roku 1S.00

każdy prenum erator „TYGODNIKA ILLIiSTROWANEGO“
otrzyma bez żadnej dopłaty

1 2  T O M Ó W  D Z I E Ł  S I E N K I E W I C Z A
(jedon tom co m iesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wyehodzą w nowem wvdaniu, wyłącznie dla 
prenum eratorów „Tygodnika ilustrow anego11 i obejm ują‘wszystkie 
powiaśei, nowele, l>sty z podróży. Każdy tom tej biblioteki Sien
kiewiczowskiej zawiera eo najmniei 10 arkuszy druku pięknego, 
na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku mag dalszy 

wielkiej powieść, historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY". 
Dalej powieści i nowele na rok 1900: B. Prusa, E. O:’zeszkowpj, 
X KrechowiecKiego, A. Gruszeckiego, W. Reymonta Jordana i wie
lu innych. — Szkice i studja historyczne: A. Rembowskiego, M.
Dubieckiego, A. Krausoara. — W aziale artystycznym : roczi. e 
przeszło 1200 IL L U ST R A C JI; znacznie powiększona ilość REPRO
DUKCJI KOLOROWYCH, wśród których damy 12 obrazów kolo
rowych Br. Gembarzewskiego pt. „ROK ŻOŁNIERZA". W dodatku 

powieściowym powieści głośnych pisarzy zagranicznych. 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują:

G łów n a  Ek sp ed ycja  „T y g o d n ik a  lllu stro w a n e g o ”  Lw ów , Pasaż Hausm ana 9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika iliustrowanego" razem z dodat
kiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami uzieł H. Sienkiewicza: 

we Lwowie: w Galicji i Bukowinie z przes. poczt.

Już 'w szed ł z druKU

„BŁAWATEK"
Kalendarz dla Pan na rok i9 0 0

obejmuje:
Bogaty dział beiletrestyczny 

w y h ó r jr z e ś lic z n y c h jp o e z ji  p rę tó w  n a s zych
oraz

kw artalnie . . .  .z ł .
p ó ł r o c z n ie .................... zł.
ro c z n ie ............................ zł.

3'60 k w a r ta ln ie  zł. 3-75
7-20 p ó ł r o c z n ie  zł. 7-50

14’4G roeznie  zł. 15- —
£ 0 F~  Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pię

knej oprawie (z portretem  Sienkiewicza na okładce) dopłacają za 
tom tylko 20 et. tj. kw artalnie za 3 tomy I zł. 20 et., rocznie za 
12 tomów 2 zł. 40 et., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz 
z prenum eratą. Pierwszych 12 tomów Sienkiewicza z roku ubie
głego mogą nabywać nowi premimi ratorow ie za opłatą zł. 6'50, 
w oprawie zł. 8 90 za 12 tomów Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1-90; z przesyłką zł. 2'10.

Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą pceżątek powieści 
Sienkiewicza „KRZYŻACY" do N. Roku 1900 za dopłatą zł. 1-50.

Numera okazowe i prospekta w ysyła g ra t is : Główna ekspe
dycja „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

n ie z a w o d n a

TRUCIZNA:
,,..f ,'$?*-«*• Wi- X* t.
I ^ Z C Z U R Y i M Y S Z Y

■-wyjY ta w  puszkach poMAOctilłl

A. KhZYSZTOFOWIGZ
I j  w  cS \ a /  ,

plac Halickr liczba 2.
D yw any, M-atrrje na meble, 
Firanki, P ortjery, Choaniki,
Wybór kolosalny. Ceny mierne.

poieca

M akaty
Gobeliny

Paraw any
Ekra m y

Poduszki
M eszty

Szaliki
Futra

pod
nogi

RADY DLA FAN
jak :

Objad i nakrycie stołu.
Taniec 1 teatra amatorskie.
Zabawy sportowe.
Teati.
O ile kobieta powinna być kokie 

tą i stosuwać się do 
mody.

Kwiaty ozdobą naszych mieszkań, 
ich pielęgnowanie.

Urządzenie mieszkania 
podczas wakacji.

Wyjazd na waka-je.
Pobyt w kąpielach.
Zycie na wsi. Polowanie, 

łostwo itp.

Cena 5 0  ct.

wymagań

na wsi

rybo-

H O T E L  V I C T O R I A
we Lw o w ie , ul. Hetm ańska I. 8

tuż przy stacji kolei elektrycznej — zupełnie odnowiony — 
w nowym zarządzie — póteca wzorowo urządzone pokoje od 

70 ct począwszy.

Nakładem ks. Leona Dżułypskiego w Przemyślu
wyszła aprobow ana przez duchowną W ładzę

B i b l i a  s t a r e g o  [ F G w e g o  z a k o n u
w 5 0  ko loro w ych  o bra zach  na Kartonach

w pięknej kasetce dogodnego książkowego form atu 
i z objaśnieniam i na odwrotnej stronie.

Cena egzem pl. 3  korony.
Zamówienia z prow incji tylko pod ad re są : ks. Leon 

Dżułyński w Przemyślu, Długa 14.
Skład we Lwow ,e: A jeneja dzienników, Pasaż Hausmana 9. 

Wszystkie księgarnie.

Po przesłaniu przkazem poczto 
wytn 56 et. wysyła franco drukarnia 
r ircdow a St. Manieekiego i Sp. 
Lwów — ul. Kopernika 1. 9.

ŁYŻWY
Halifaks zwykłe złr.
1’30, ze atalowemi 
ostrzami zł. 180, ni
klowane zł. 2-50, z 
szerokiemi ostrzami 
polerowane zł. 3. — 
niklowane zł. 4-50.—
Halifaks damskie z 
rowkami zł. P30, ni
klowane zł. 2 40. Ha
lifaks Jackson polerowane zł. 8 25, 
niklowane zł. 5-— , Merkur lub Heio- 
etie zł. 2-50, niklowane zł. 4-25, — 
Jackson Heyne” polerowane zł. 4-25, 
niklowane zł. 5 '— , z ostrzami wk|ę 
słemi zł. 6-50, Helios niklowane zł 6, 
Ga*ela niklowane zł. 4-76. Paski tyl
ne Jo łyżew para 30 et. Znakomite 
noże do mięsiw i ciast, noże stołowe 
z fabryk w Solinger i angielskie.— 
Maszynki do tarc ia  zł. P50. Przyrzą
dy do trzymania szynek drrwnjąne 
baidzo pi aktTczne po zł. 1'50 poleca

A N T O N IH A L S K I
handel żelazny,

Lwów, plac Marjacki I 9

13 c iągn ień  w jednym  raku!
Dwa ciągnienia ju ż  2. i 13. stycznia

sprzedajemy na  ustawowo wystawione kwity poborowe
1 austrjacid los czerwonego 

Krzyża
1 wio ki los czerwonego Krzyza 
1 los Bazyiica (budowy tumu)
1 K. serbski los państwowy 

:j l O  fra u k )
1 los Jósziv (dobre serce)

Wszystkie główne wygrane
podczas w płaty wynoszą

6 6 0 . 0 0 0  z ł r .
Wszystkie 5 losów 

na 31 ra t miesięczn po złr. 2 
albo 24 ra t miesięez, po złr. 2 1jt .

'j/IT ' Natychmiastowe wyłączne prawo w grze po złożeniu p ier
wszej raty . 'ł b ig  Zamówienia najlepiej za przekazem pocztowym. 

Listy ciągnień po każdem ciągnieniu franco i gratis

K a n tor w e k slo w y Frisdliilldor & SpitZGr, W iedeń I., W o llze ile  25.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
r  zbioru majowego poleca handel

‘W. ADAMOWICZA
w B R O D A C H  na pogranicze roeyjskiem

§1 funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . . ■ 1 ♦  '■ 
„Melange de Moskau" w oryg. opak .. 2*50

B ro d »w !

1 fu"* ., . . .
J funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opak. 3 ‘5 0 . 
I funt „Okruchów" z najlep herba" kwiat. . 120 
ZnakomiU. KAWA „CtYLOL ‘ franco 5 klio 9 00

Wydawca, reda! tor naeaalny 1 odpowiediialny: Henryk Rowar.OWlCZ. Drukam i Udziałowej" stów. sarąj. i  uieogr. w rę b  , jjw ów , Lindego 8.


